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Trwoga hahaty.
W pływ  rosyjskich wypadków sięga do 

Auetryi i Niemiec. Obstrukoya kolejowa na 
niektórych kolejach austryaokich, oraz sooya- 
listyczna agitacya za powseechnem prawem 
wyborozem — to proste naśladownictwo rnchu 
radykalistów  rosyjskich. Tak samo uchwała od­
bytego we Wrooł win wiecu socyalistów nie­
mieckich, iżby rozwinąć ag itac ję  za zniesie­
niem w Prusach systemu wyborczego trzykla­
sowego, a za wprowadzeniem natom iast wybo­
rów takich, jak  do parlam entu niemieckiego, 
to znaczy powszeohnyoh i bezkuryalnyoh, jest 
również następstwem wpływu wypadków w 
Rosyi. Już zażądana przez socyalistów reforma 
praw a wyborczego w Prusaoh musi bardzo 
martwić junkrów i hakatystów , bo jeżeli bę 
dsie przeprowadzona, usunie ich większość z 
sejmu, w dodatku zaś obawiają się oni, aby 
pomyślne ukształtowanie się stosunków w Kró­
lestwie Polskiem nie utrudniło im polityki 
wynaradawiającej, prowadzonej dotąd z ogro­
mną bezwzględnością. Dlatego też hakata, 
przekonawszy się, że pomimo największych 
wysiłków nie wywoła w Królestwie powstania, 
poosęła teraz alarmować nietylko niemieckie, 
ale także rosyjskie społeczeństwo widmem 
„polskiego niebezpieczeństwa", widmem niepo­
dległej Polski. Do jakich przytem posuwa się 
bezczelnych kłamstw, niech za dowód posłuży 
doniesienie berlińskiej Post. Zapewnia ona, że 
jak iś wybitny Prusak w W arszawie nadesłał 
jakiemuś berlińskiemu dygnitarzow i zawiado­
mienie o wrzekomo odbytej naradzie wpływo­
wych polityków polskich z wszystkich dziel- 
nio nad sposobami odbudowania P o lsk i; uło­
żyli oni plan konspiracyi i złożyli znaozne 
pieniądze na agitaeyę w całej Europie. Polacy 
z Poznańskiego biorą w tej robocie gorący u- 
dział. Oozywiście, to wierutne zmyślenie nie 
jest przeznaozone dla p. Bólowa, bo on zape­
wne wie, że takiej narady nie było, a wie tak ­
że, jakich pieniędzy potrzeba na ag itac ję  w 
Europie. Zmyślenie było przeznaczone dla 
ogółu pruskiej ludności, którą hakata chce na­
straszyć „polakiem niebezpieczeństwem" i za- 
ohęoió ją  do jeszoze większych prześladowań 
w Wielkopolsoe. Jakoż zaraz potem jeneralny 
sekretarz „Ostm arkenvereinu“ p. Sohultz ro­
zesłał dziennikom hakaty  komunikat, w któ­
rym bractwo trzech liter domaga się wyjęoia 
Polaków z pod prawa, zakazu nabyw ania przez 
nioh ziemi, wydawania dzienników bez oen- 
zury i bez niemieokiego tekstu, odbywania 
zgromadzeń, zakładania stowarzyszeń i t. d., 
a to wszystko dlatego, że „bezpieczeństwo ca­
łego państwa i oałośó monarohn pruskiej w 
dzisiejszych jej granicach są nadzwyczajnie 
zagrożone14.

Lecz zdaje się, że czasy hakaty  już prze­
mijają. Tylko jeden dziennik, mianowicie lip­
skie Neueste Nachrichten poozęły bić w bęben 
„polskiego niebezpieczeństwa" ; inne zachowały 
się dosyć zimno, a niektóre energicznie ude­
rzyły w hakatę Bardzo rozpowszechniona i 
poważana Frankfurter Ztg. napisała: „Reakcyj­
ną prasę w Ni em czech ogarnął nagle strach 
nielada ! Jak  zmora dręczy ją py tan ie: co się 
stanie, jeżeli fala rewolucyjna przeniesie się z 
Rosyi do Niemiec? Jedni z przerażeniem my­
sią o wzmocnieniu się ruchu polskiego i już 
malują przed sobą niepodległą Polskę; innych 
śmiertelnie trwoży uchwała wrocławskiego zja­
zdu socyalistów. Ci i tamci nic na te niebez­
pieczeństwa nie mogą obmyśleó, więc zwycza­
jem każdej reakoyi wzywają pomocy polic ji i 
domagają się ustaw wyjątkowych, przyozem w 
oałej pełni odsłaniają swe nieczyste sumienie: 
prześladowali Polaków, gnębili ich nielitośoi- 
wie i oto widzą, że może za to spaść na nich do­
tkliwa kara Stąd jęki. A rzeczywiście, skóia 
może oierpnąó na rządzie pruskim : nietylkp
nie starał się on pozyskać życzliwości Polaków, 
ale wypowiedział im otw artą wojnę; starał się 
wzmoonió niemczyznę, a podniósł żywioł pol­
ski \ Każda polityka prześladowania dała P ru ­
som skutek przeoiwny oozekiw anem u: walka 
religijna doprowadziła kctoliokie centrum do 
potężnego znaczenia; walka z looyalistami za­
pewniła im trzy  miliony wyborców; walka z 
Polakami wzmocniła ich moralnie i materyal- 
nie, a uczyniła z nich ludzi oo najm niej obo­
jętnych dla państwa. Niechże Prusacy zrobią 
rachunek sumienia. Niech powiedzą, ozy sta­
rali się pogodzić Polaków z ioh położeniem i 
ozy tr  ranie przy błędzie nie stworzy z hakaty 
prawdziwego niebezpieczeństwa".

Odezwali się ta k ż e : wioeprezee związku
niemieckich r  dników w Wielkopolsoe p. Ł u­
cko i wybitny deputowany konserwatywny p. 
Gerlach. Obaj oni dowodzą, ie  największym po­
litycznym  błędem Biemarka było stworzenie 
hakatyzm ". W  imieniu ziemian niemieokich 
protestuje p. Lucke przeoiw „haniebnej" usta­
wie o osadnictwie, ponieważ ona, nie dopuszr 
ozając ludu polskiego do nabywania ziemi, 
ńozyni go rewoluoyjnym żywiołem, który w 
stofownej chwili wykona „akt zemsty". Zda- 
nbhn p. Luoke, nie ma polskiego niebezpie­
czeństwa, ale jest niebezpieczeństwo złyoh rzą­
dów, a ono rzeozywiśoie wielkie i o tyle b li­
skie, że przewidujący Niemcy wolą zawozasu 
wynieść się z kraju. Powiada on: „Przyjdzie,
co przyjść m usi: sooyaliśoi rozluźnią karność 
wojskową, albowiem niesumienna polityka jest

posiewem rewcluoyi. A kiedy ta  chwila nadej­
dzie, kto będzie bronił niemieokości na wscho­
dzie monarchii pruskiej ? W szakże ona jest 
niewymownie znienawidzona, a sama coraz 
słabsza i w sferach biurokratycznych coraz 
mniej godna zaufania". Gerlach zaś p isze: „So­
oyaliśoi mają tylu wyborców, ilu w państwie 
pruskiem jest wszystkich Polaków; socjaliści 
otwaroie głoszą, że pragną zburzyć teraźniejsze 
państwo, czego Polacy nigdy nie powiedzieli. 
A. pomimo tego mówimy o niebezpieczeństwie 
polskiem, nie mówimy zaś o socyalistyoznera. 
Polaków łatwo ująć sprawiedliwością, sooyali- 
stów niozem ująć niepodobna. Jesteśm y w fa 
talnym błędzie. W bijamy w niemieckie ciało 
taki cierń, że gangrena byó musi. Poznacie ich 
po owocach, mówi Pismo Święto. Poznajemy 
też hakatystów po skutkach ioh roboty. Kto 
jest patryotą niemieckim, niech zwalc2a haka 
tę. Składa się ona z obłąkańców, którzy dziś 
sami przyznają, że wszystko, co robili przez 
la t dwadzieścia, dało rezultaty wręcz przeoiwne 
oczekiwanym, a pomimo tego w ołają: W łaśnie 
dlatego wytrwajm y, idźmy dalej ! Z takimi 
ludźmi niepodobna rozprawiać, ich po prostu 
trzeba usunąć. Nie to Prusom zaszkodzi, że 
Królestwo Polskie otrzyma narodowe prawa, 
leoz to, że w oałej Europie zwyoięża prawo i 
sprawiedliwość, a Prusy tak  daleko od nich 
odbiegły, że maluczko a staną się anachro­
nizmem".

Takie krytyki hakatyzm n nie są jeszoze 
jego Jeną, lecz sądzimy, że zapowiadają je­
go zejście do bism&rkowskiego grobu. Ludzie 
w Berlinie są dość trzeźwi : rychło spostrzegą, 
że nadohodzą nowe ozasy.

Demonstracya fiot.
Floty  mocarstw europejskich dziś zbiorą 

się w greokim porcie Pireusie. skąd po krótkim  
postoju wyruszą ku tareokiej wyspie Mytilenie, 
jeżeli sułtan w ostatniej ohwili nie przystanie 
na finansową kontrolę mocarstw w Macedonii. 
Dotychczas w Konstantynopolu trw a zaoiętość 
w uporze. Sułtan utrzymuje, że gdyby teraz 
ustąpił, to po jakim ś czasie mocarstwa zażą 
dają jeszcze kontroli t ad sądownictwem, a wów­
czas w Macedonii nie zostanie już nic tureckie­
go. Lecz oo gorsza, kolej przyjdzie na takie 
Bame mięszanie się Europy do innych tureokich 
prowincyj nietylko w Europie, lecz i w Azyi, 
a wówczas państwo może zostanie, aie nie mu­
zułmańskie, me rządzone podług koranu i sze- 
ryatu. Jest to więc sprawa religijna, której 
sułtan musi bronić, jako kalif mahometański. 
Ciekawe tylko, jak obroni ?

Zresztą w danej ohwili nietylko ta  sprawa 
zajmuje sułtana. Mlodotureckie stronnictwo, 
zachęcone przewrotem w Kosyi, rozwinęło agi- 
taoyę za konstytucją. Sułtan otoozyl się woj­
skiem i ulemami, a dygnitarzom swoim naka­
zał tępió mlodoturków. U tworzył osobny urząd 
inkwizyoyjny i na czele jego postawił swego 
ulubieńca Nedżiba-Melchame-baszę. Posłuchaj­
my, oo o działalności tego inkwizytora donosi 
mlodotureoki dziennik Meseweret, wydawany w 
Paryżu :

„Komisya śledcza, pracująca pod kierun­
kiem Nedżiba-Melchame-baszy, nie wykryła do­
tąd żadnego spisku, chociaż napełniła wszystkie 
więzienia, a wywiozła do Azyi mnóstwo zu­
pełnie niewinnych ludzi. Terroryzm  w pełnym 
rozkwicie. Strasznie cierpią Ormianie, zwłaszcza 
zam ożni: tracą majątek i swobodę, giną w lo- 
chaoh. Ale i Turkom nie lepiej. Sułtan podlega 
mani'- prześladowczej. Jeżeli mu oodzień nie 
doniosą o aresztowaniu jakiegoś zdrajcy, jest 
formalnie ch o ry ; więc też dworacy oodzień 
rzucają mu na pastwę nowy zastęp wrzeko- 
myoh spiskowców i za to mają spokój, nagrody 
i ordery. Abduł Hamid nie dowierza już nawet 
oficerom swej gwardyi. W  przeszłym tygodniu 
wydał dwa firm any: jednym zakazał oficerom 
chodzić do europejskich kawiarń i restauraoyj, 
oraz rozmawiać z Europejczykam i; drugim za­
bronił im zbierać się między sobą na rozmowy. 
Tak ogromnie obawia się spisków. 25nająo tę 
jego manię, Nedżib-Melchame-basza dał mu do 
zrozumienia, że na czele spisku młodotureokie- 
go stoi już ostatni b rat jego i domniemany na 
stępoa tronu ks. Muohammed Reszyd-effendi. 
Sułtan aż ręce zatarł z radości, że wyłapano 
takiego rew olucjonistę i zaraz polecił areszto­
wać brata. N iewątpliwie byłoby z nim to samo 
się stało, co z innym bratem  sułtańskim Ach- 
med Kemal Eddin effendim, który kilka m ie­
sięcy temu był w więzieniu uduszony. Ale w 
obronie księcia Muchammeda Reszyda wystąpił 
ambasador angielski, który niemal przemocą 
w.szedl do szeika-ul-islam i rzekł mu krótko a 
węzłowato: „Niech wasza wysokość uprzedzi 
jego aułtańską mość, że jeżeli książę Muoham- 
med-Re8«yd będzie osadzony tam, gdzie duszą, 
to angielska eskadra natychm iast wpłynie na 
morze Marmora." To energiczne oświadczenie 
p. 0 ’Connora uratowało księcia Muchammeda, 
znanego rzeczywiście z konstytucyjnego sposo­
bu myślenia i ze swego anglofilstwa."

Meszweret dodaje: „Ohooiaż w Turoyi su­
rowo zakazano mówić o wypadkach w Rosyi, 
jednakże wszystkim są one dokładnie znane, a 
obudziły powszechną nadzieję na konstytucyjne 
reformy w Turoyi, teraz już nienniknione. 
W szystkie narody, podległe padyszachowi, cze­
kają tylko stosownej chwili, aby wykonać zgo­
dny nacisk na Kiosk Gwiazdy, w którym suł­
tan się zamknął. Taką stosowną chwilą może 
będzie demonstracya flot europejskich — wy­
padek, pożądany przez wszystkioh, z wyjątkiem  
ulemów i su łta n a : wojsko i urzędnicy spodzie­
wają się, że pod naciskiem mocarstw nareszcie 
otizym ają żołd, którego skarb państwowy nie 
wypłaca im od dwóch l a t ; że ogół ludności

wzdycha do swobody, to się rozumie samo 
przez się, ale nawet poborcy podatkowi i do­
stawcy rządn pragną szerokich reform, pierwsi 
dlatego, że są okrutnie nękani za to, że wrze­
komo niedośó zdzierają z ludu, a drudzy z tego 
powodu, iż dostawy robić muszą, a zapłaty za 
nie prawie nigdy nie widzą."

Z tych słów młodotureokiego dziennika 
wynika, że w Turoyi, jak  niedawno w Rosyi, 
sama ludność pragnie klęski państwowej, bo 
się spodziewa uzyskać przez nią wolność.

KorespoMdencye.
Wiedeń 21 listopada.

(Repertoar prac parlamentarnych. — Bewelacyc 
dziennika „D;e Z e itd o tyczą ce  szczegółów zamie­
rzonej reformy wyborczej. — Projektowana de­
monstracya socyalistycena w dniu 28 listopada.)

(y.) W edle inform acji niektórych pism 
repertoar najbliższej sesyi parlam entarnej jes t 
następu jący : W okresie od 28-go listopada do 
świąt Bożego Narodzenia będzie m iała Rada 
państwa do załatwienia próoz kilku spraw po­
mniejszej wagi tylko prowizoryum budżetowe. 
Po świętaoh nastąpi może kilkunastudniowa 
pauza w pracaoh R ady państw a, gdyż możli- 
wem jest, że zwołanym aostanie sejm czeski 
na krótką sesyę wyłącznie w celu uchwalenia 
reformy krajowej ordynacyi wyborczej. Po po- 
nownem zebraniu się w styczniu, będzie musiała 
Rada państwa zabrać się do załatw ienia tra k ­
tatów  handlowyoh z Rosyą, W łochami, Szwaj- 
oaryą i państwami bałbańskiemi. Są to spra 
wy terminowe, które muszą byó uchwalone 
przed 1 marca 1906 roku. Co się tyozy p ro ­
jek tu  reformy wyborczej, to ma on byó podo­
bno wniesiony w Izbie dopiero po świętaoh 
W ielkanocnych.

Tymozasem powstają ooraz to nowe le­
gendy, dotyczące wrzekomyoh zamiarów rządu 
w sprawie reformy wyborczej i szazegółów od­
nośnego projektu ustawodawczego. Do najbar­
dziej sensacyjnych doniesień tego rodzaju n a ­
leży doniesienie dziennika Die Zeit, k tóry  m ię­
dzy innemi pisze, że kto wie, czy wraz z re ­
formą Izby poselskiej nie nastąpi także refor­
ma Izby panów, gdyż myśl rzucona przez dra 
Dersehattę, ażeby obok dziedzicznych i doży­
wotnich członków Izby panów, m ianowanych 
przez Cesarza, wprowadzono do niej jeszoze 
trzecią grupę członków wyohodząoyoh « wy­
boru, daje rządowi wiele do myślenia. Rozu­
mie aię jednak  samo przez się, — zauważa ten 
dziennik, że gdyby istotnie przyszło kiedyś do 
tego, że Izba panów zostałaby wzmocniona o 
ozłonków wybieralnych, to nie byliby oni wy­
bierani bezpośrednio, ale pośrednio przez od­
powiednie korporacye. A zatem np. nie lud­
ność W iednia wybierałaby przedstawicieli sto 
lioy w Izbie panów, ale wiedeńska Rada miej­
ska. Zresztą w kwestyi reformy Izby panów 
Korona nie zajęła jeszcze żadnego stanowiska, 
podczas gdy co do reformy Izby poselskiej 
zgodziła się już podobno (jak zapewnia Die 
Zeit) w zasadzie na wprowadzenie powszeoh- 
nego, równego i bezpośredniego praw a głoso­
wania. Każdy kraj otrzymać ma swój kon tyn­
gent mandatów poselskich, przyczem dla Ga- 
lioyi przypadnie okrągło czwarta część man­
datów. Przypom nieć w tem miejsou należy, że 
prezes Koła polskiego W ojciech hr. Dziedu- 
szyoki wykazał był, iż gdyby miano przyjąć 
za podstawę przyszłej reformy wyborozej za­
sadę powszechnego i równego prawa głosowa­
nia, to wobeo tego, że tylko liozba ludnośoi 
decydować może o rozdziale mandatów, należy 
się Galicyi trzecia część wszystkich mandatów. 
Ponieważ Izba poselska liczy obecnie 425 po­
słów, przeto trzecia część mandatów stanowi 
142, a czwarta tylko 106 — i Koło polskie 
znajdzie niezawodnie sposób zapobieżenia ogra­
bienia kraju naszego z 36 mandatów, chociaż­
by, jak to trafnie zauważył Ekso. Dawid Abra- 
hamowicz, miało ohwyció się ostatecznej bro­
ni, t. j. postulatu wyodrębnienia Galioyi. Co 
się tyczy innych szozegółów zamierzonego pro­
jektu, to jak donosi Zeit zaproponuje rząd, 
aby dwuletnie zasiedzenie wystarczało do na­
bycia praw a wyborczego i nie uwzględni po­
stu latu  stronnictw a antysem ickiego, aby w ti-  
stawie postanowiono, że każdy wyborca ma 
nietylko prawo, ale i obowiązek braó udział w 
głosowaniu. Z obowiązku dziennikarskiego po­
dałem te szczegóły, zdaje mi się jednak, że 
należy je  przyjmować z wielkiem niedowie­
rzaniem.

Z drugiej strony jednak przyznać trzeba, 
że od pewnego czasu dzieją się w Austryi 
rzeczy tak  odbiegające od tego, oo działo się 
dotychczas, żo mimowolnie w umysłach ’ oby­
wateli rodzi się myśl, że można być przygo­
towanym na wszelkie niespodzianki. Taka np. 
jawna mobilizaoya, jaką prowadzą sooyaliści 
celem zawichrzenia oałego miasta w dniu o- 
twarcia nowej sesyi Rady państw a, tj. w dniu 
28-go listopada, zdolna jest zaniepokoić w naj 
wyższym stopniu wszystkich obywateli, nie 
mających zamiłowania do demonstracyi i eks- 
oesów ulicznych. Zaniepokojenie jest tem wię­
ksze, że władze bezpieozeństwa, jak  się zdajs, 
zapatrują się na sprawę tak, H najlepiej bę­
dzie nie przeszkadzać robotnikom w tej za­
bawce. Inaczej niepodobna sobie wytłumaczyć 
tego, że główny orgsn socyalistyozny na dzie­
sięć dni przed zapowiedzianą manifestaoyą 
ogłasza jej ordre de bataille, z którego wynika 
jak na dłoni, że będzie to demonstracya nie­
zgodna z ustawami państwowemi. W edle dy­
spozycji tego organu, m ają robotnicy wcze­
snym rankiem  zebrać sie w swoioh dzielni­
cach, a następnie pochody ze wszystkich 
dzielnic zbiorą się na olbrzymim plaou przed 
kościołem św. Karola, i stam tąd ze sztandaram i

podążą przez R ingstrasse przed parlamentem, 
aż ku kośoiołowi wotywnemu. Owóż nie ulega 
wątpliwości, że ma to być olbrzymie zgroma­
dzenie robotników pod gołem niebem, a tym ­
ozasem ustaw a z 15 listopada 1867 o prawie 
zgromadzania się postanawia jak najw yraźniej, 
że jeżeli zebrana jest R ada państw a lub Sejm, 
to w pięciomilowym promieniu nie wolno u- 
rządzaó żadnyoh zgromadzeń ood gołem nie­
bem. Albo jak  wytłum aczyć tę niepojętą nie­
konsekwencję, że w dniu W szystkich Świętych 
zabroniła policya wiedeńska 90cyalistom urzą­
dzenia pochodu przez tę  część Ringstrasse, 
przy której znajduje się pałac cesarski i do 
niestosującyoh się do jej wezwania demonstran­
tów przypuściła atak, który — jak wiadomo — 
zakońozył się porażeniem kilkudziesięciu osób, 
natom iast w dniu 28 listopada nie myśli sta­
wiać żadnej przeszkody urządzeniu demonstra- 
cyjnego pochodu przez tę  samą ozęść bulw a­
rów ? Je st tu  w grze jakiś zagadkowy oportu­
nizm, który nie imponuje nikomu, a wielu 
niepokoi.

Głos uczciwego Rosjanina.
W  polakożerczym i do niedawna jeszoze 

bardzo wstrętnym  dla nas dzienniku Nowoje 
Wremia, będącym organem ozynowników i sa­
trapów oarskich, pojawił się teraz artyku ł tak 
uczciwy i rozumny, że uważamy za właściwe 
powtórzyć go w oałośoi. A rtykuł ten podpisany 
jest nazwiskiem jednego z najznakomitszych 
dziennikarzy rosyjskich, a opiewa jak  następuje:

Wstrzymajcie się z rozlewem krwil
„Ogłoszono stan wojenny w Polsoe. Z bó­

lem serca uznano od kilku miesięcy trwający' 
bunt polski, trzeci w ciągu stulecia Nad nie­
szczęśliwą ojczyzną naszą zawisła jeszcze jedna 
krwawa chmura, jeszcze jedua ciężka wojna, 
chociaż w granioach państwa.

Dla Boga — jeżeli jeszcze nie odstąpi­
liśmy od Niego — dla wspólnej ojczyzny ziem­
skiej, dla braterstw a i wolności narodów — 
czyż nie można zapobiedz nowej rzezi ? Czyż 
my i Polacy nie możemy się już w żaden spo­
sób porozumieć? Czyż nie ma już w mowie 
ludzkiej wyrazów, a w sercu — sumienia, aby 
odwrócić od nas dzieła Kainowego, grożącego 
zwyoiężonemu — śmiercią, zwycięzcy — prze­
kleństwem ?

W strzymajm y się! W ysłuchajm y się wza­
jemnie Nie śpieszmy do okropności, których 
nie można będzie napraw ić!

W  dziejach sporów narodowych niema 
przykładów głębszych i bardziej wspólnych 
omyłek, jak  w stosunkach Rosyi i Polski. I  R o­
s ja  popełniła dość kolosalnych niewłaściwości, 
i Polska. Czyż należy, opierając się na leniwej 
rutynie, upierać się przy tych błędach, pogłę 
biać je, rozszerzać do przepaeoi, do której dążą 
losy obydwóch krajów i może całej Słowiań­
szczyzny ?

Caego żądają Polacy ? Autonomii. Proszę 
uważać — uie odłączenia się od Rosyi, lecz 
tylko autonomii. Bądźmy uczciwi i zobowiążmy 
się rozumieć słowa tak , jakiem i one są, nie 
przesadzając ioh, ani nie łagodząc Nie krzycz­
my o „rozczłonkowaniu" Rosyi, bo nie ma o 
tem  mowy. Polacy na 9eryo nie pragną oder­
wania się od Rosyi; nie żądają oniatymczasem 
nic więcej, jak  autonomii politycznej, w tukiem 
znaczeniu, w jakiem  pojmuje autonomię świat 
cały. Autonomię posiada Kanada, A ustralia i 
inne kolonie angielskie. Autonomię posiadają 
stany Ameryki, kantony Szwajcaryi, królestwa 
i księstwa niemieckie. Antonomię posiada u nas 
F inlaadya, Buchara, Chiwa. Autonomię prowin­
c j i  spotykam y w rzeezpospolitych, w m onar­
chiach ograniczonych, w państwach despoty­
cznych. Bywała w dawnej Turoyi, w Złotej 
Ordzie, w Krymie. Zdrowy rozsądek władz r 
centralnej we wszystkie czasy pozwala! niety l­
ko na ekonomiczny, ale i polityczny samorząd 
tych  narodów, które były zbyt wielkie na to, 
aby się wyrzec swej narodowości. Doświadcze­
nie tysiącletnie stwierdziło, że jeśli się nie p ra ­
gnie wytępienia zwyciężonego plemienia, jak  
czyniły ludy biblijne, to w interesie zdobywcy 
leży — nie odbierać praw narodowych, leoz 
zabezpieczyć je  w takich rozmiarach, przy ja ­
kich możliwy byłby stały  pokój. Przecież i sa­
mo zdobycie ma na oelu wieczny pokój z pod­
bitym  krajem. Ale pokój ten jest możliwy ty l­
ko w tym jedynie wypadku, jeżeli nie zostaną 
zdeptane najdroższe, najświętsze prawa naro­
dowe. Zdobywca nie powinien zabierać tego, 
oo jest droższe od życia. Mały naród ozasami 
godzi się chętnie z u tra tą  zupełnej niepodległo­
ści, k tóra jest czasami zbyt wielkim zbytkiem 
dla słabyoh ludów, ozasami tylko utrata nie­
podległości ocalić może narodowość. Istota słaba 
korzysta z pewnej podległośoi silnemu, jeżeli 
natom iast zyskuje jego protekeyę.

Małe narodowości czasami same szukają 
protektoratu. Taką właśnie drogą pozyska­
liśmy M ałorosyę, Gruzyę i w części — 
Besarabię, kraj nadbałtycki, L itw ę i t. d. K re­
sy przed ich zdobyciem oiążyły do nas, szuka­
jąc obrony przed zewnętrznem niebezpieczeń­
stwem. W  takiem  samem zupełnie położeniu 
znajduje się także Polska. Że jest stronnictwo 
polskie, pragnące zupełnego oderwania się od 
Rosyi, to nie ulega wąt.pliwośoi ; nie dziwi 
to nas, jeżeli oały nawet naród polski, który 
przez tysiąc la t był niepodległy, marzy o 
wskrzeszeniu państwowem. Ozy my, Rosya- 
nie, nie m arzylibyśmy o tem samem, będąc 
na miejsou Polaków ? Ale marzenie i rzeczy­
wistość, to dwie rzeozy różne. Można marzyć 
o klimacie rajskim, a tymozasem wstawiać po 
dwójne okna. Przywódzoy społeczeństwa pol­
skiego oświadczają — a w szczerość ioh należy 
wierzyć — że w danych warunkach, mianowi

oie teraz, wobeo olbrzymiego nacisku z Za- 
ohodu, nie choą oderwania się od Rosyi, pra- 
6 a 4 j e.) obrony, aby tylko obrona ta  nie przecho­
dziła w ucisk. Dla takiej samej przyczyny nie 
choc odłąozenia od A ngiii K anada, Australia, 
nawet Iudye, gdyż napół niepodległe kolonie 
zadawalają się zupełnym  sam orządem  i wysoko 
sobie cenią p o tęg ę , życzliw ą dla. nioh i 
sprzymierzeńczą. Ze  Polacy szczerze nie p ra ­
gną oderwania się od Rosyi, dowodzi tego 
F inlandya ; osiąguą,wszy prawa, m ałj ten, nie­
nawidzący na,s kącik z pośpiechem uporczywie 
oświadcza, że bynajmniej nie chce odłączao się 
od Rosyi.

I  rzeezywiśoie, korzyści krajów autono­
micznych są olbrzymie, uderzające. Polacy mó­
wią otwarcie, że sostauą wierni Rosyi nie z m i­
łości dla nas, lecz z prostego wyrachowania. 
Dajcie im to, czego potrzebują, a na resztę się 
zgodzą Polacy są zbyt rozsądni, aby żądać 
tylko samych korzyści. Jeżeli Polska będzie 
ubezpieozona w takiej potężnej firmie, jaką 
jest Rosya, to oozywiście tylko w zamian za 
poważne przysługi, k t ’re nie potrzebują byó 
czemś więcej jak tylko szczerym i wiecznym 
związkiem obydwóch krajów w celu zew nętrz­
nej samoobrony. Dla nas korzystne jest szczę­
śliwe położenie geograficzne Polski w środku 
Europy. Dla nas korzystny jest wkład Polski 
w ludziach i pieniądzach do naszych fundu­
szów państwowych. I  nic więcej. Jeżeli to bę­
dzie zabezpieczone — żadnych innych do Pol­
ski pretensyj naród rosyjski mieć nie może. 
Nie można dopuścić ani naw et cienia myśli, 
aby wielki naród staw ał się drapieżoą w sto­
sunku do słabego bratniego narodu. I wogóle 
drapieżność narodów jes t polityką zbyt starą, 
zbyt barbarzyńską, rujnującą dla drapieżcy 
nie mniej, ja a  dla jego ofiary.

I  rzeczywiście, z ręką na serou przyznaj­
my się, czy wiele korzyrści przyniósł Rosyi 
właściwie kraj nadwiślański ? Mówię o Polsce 
etnograficznej — o żadnej innej mowy być nie 
może. Posiadanie Księstwa W arszawskiego ko­
sztowało R osję  kilka krwawych wojen i n ie­
zliczone wydatki. Przez sto la t patrzano na 
Polskę, jako na oorpus delioti polityki rosyj­
skiej. Opinia publiczna oałego świata wyoho- 
wuje się w myśli, że Rosya rozbojem w biały 
dzień zagrabiła to Królestwo katolickie i za­
graża zdobyoiem oałemu Zachodowi. Em igra- 
oya polska z  górą sto la t prowadzi k ru c ja tę  
przeoiwko Rosyi i dwóch już Napoleonów sko­
rzystało z nienawiści polskiej. Dla wszystkich 
możliwych najazdów Polskę uważa się za pod­
stawę, oczekującą na wrogów naszyoh z otwar- 
temi ramionami. Potrzeba utrzym ania w Polsce 
sił wielkioh doprowadziła do tego, że w czasie 
wszystkioh wojen naszych w ciągu tych la t 
50ciu nie możemy wysunąć na tea tr wojny do­
statecznej armii. Tak było podczas wojny 
krymskiej, bułgarskiej w roku 1877 i podczas 
ostatniej mandżurskiej". Prócz groźby wroga 
zewnętrznego, w Polsce krępuje nas we­
wnętrzny.

Przemoc względem Polski logicznie do­
prowadziła nas do przemocy względem "Wę 
gier w 48ym roku i zyskała Rosyi rep u tac ję  
żandarma rea k c ji europejskiej. To odrazu od- 
stręczyło od nas całą zachodnią Słowiańszczy­
znę, która do nas ciążyła. Przemoc nad Polską 
doprowadziła do jej powstań i do okrutnej 
rozprawy, k tóra przeszła w system, podobny 
do nieustannej egzekucyi. Zachodnie organizmy 
słowiańskie, które patrzały na R osję, jako na 
warownię Słowiańszczyzny, przeraziły się lo­
sem Polski. Dlatego to, być może, panslawizm 
nie dal żadnych wyników.

Podczas gdy droga dla całego chrześci­
jaństw a swoooda zjednoczyła wszystkie nie­
mieckie, kłócące się od tysiąca lat, państw a — 
lekceważenie wolności ze strony Rosyi ode­
pchnęło od niej naw et tych Słowian, którzy 
nigdy z nią nie walczyli. Gdyby szlachetna 
obietnica A leksandra I  zachowania konstytu- 
cyi Polski była utrzym ana przez Mikołaja I  
(nawet pomimo buntu), to ruch słowiański 
w roku 1877 skończyłby się zapewne inaczej, 
mianowicie takiem samem wielkiem zjednocze­
niem, jakiego dosięgły Niemcy sześć la t wcze­
śniej. Proszę teraz porównać tę kolosalną p rze­
graną z m arną w ygraną (jeżeli to jest w ygra­
na), polegająoą na panowaniu nad sześciu mi 
lionami nienawidzącej nas ludności polskiej !

Ogromną szkodę, jak ą  przyniosły Rosyi 
środki przemooy, stosowane względem Polski, 
czuł sam Mikołaj I, k tóry niejednokrotnie od­
zywał się, że Polska jest nie darem losu, lecz 
oiężkim krzyżem. Doskonale rozumiał to także 
hr. Paskiewicz, który domagał się ustąpienia 
Królestwa Polskiego Austryi. w zamian za 
rdzennie ruską prowincyę — G alicję.

Ale zgubne następstw a naszego „najazdu" 
wyszły na jaw  z innej, wcale nie oczekiwanej 
strony. Ferm ent polski wtrącił Rosyę we w stręt 
nietylko do wolności polskiej, leoz do wolności 
wogóle. K&zdy bunt polski spychał Rosyę 
z drogi reform i prowadził do reakcyi wewnę­
trznej. Przemoo, potrzebna do u trz y n rn ia  
ujarzmionego narodu, zwracała się wewnątrz. 
D yktatura w Polsoe mimowoli rozszerzała się 
na całe państwo i pod pretekstem , że „Rosya 
się rozpadnie" — poczynano dusić siebie sa­
mych.

Rozpoozęło się to jeszoze w epoce pierw­
szego rozbioru. Los komisyi K atarzyny byłby 
może inny, gdyby nie nadzwyozajna uwaga, 
jaką poświęcić trzeba było Polsoe. Gdyby nie 
wieczny strach, że konsty tuc ja  w Rosyi po­
ciągnie za sobą oderwanie się kresów od niej, 
wielkie zamysły Aleksandra I  byłyby może nie 
utonęły w reakoyi, równie, jak poważne refor­
my, projektowane przez Mikołaja I. Bunt 1831 
roku odroczył zniesienie pańszczyzny w Ro-

Magazyn i Pracownia Futer Bracia Lubelscy
L w ó w ,  ▼ . W  'w m r Mm. 5* .

Poleoamy na sezon zimowy nasz świeżo sprowadzony zapas F u te r  w skórach, jakoteż g.-towe F u tra  damskie, męskie
i podróżne. Kołnierze, Zarękaw ki, Czapki, Baranice, S erdak i i wiele innyoh artykułów  w zakres kuśnierstwo 
wchodząoyoh. S ukna do pokrycia F u te r w wielkim wyborze na składzie. W ykonania trw ałe i staranne, a przerobie­

nia, wedle najświeższych iurnali, uskuteczniam y szybko. — Geny nadzwyczaj nizkie.
Bogato illoetrowaaeeenniki Pater nąjBowMjrafc Modele w jzyU m j franko.
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syi, podobnie, jak  b n n t z r. 1863 — wprowa- zwarło się silniej i nie wyrzuciło ze swego łona 
dzenie konsty tuoyi. Pośpiech Polaków  w tym  jednostek, grożących mu upadkiem i zanikiem 
k ierunku, aczkolw iek zupełnie zrozum iały, wy- w szelkiej ludzkiej myśli. Mamy nadzieję, źe tak 
rządził zarów no R osyi, jak  i Polsce nieobli- się stanie — Argumenty polityczne, wykazujące, 
ozone szkody. ' że powszechne, równe głosowanie jest chaosem ato-

Polacy zam iast korzystać ostrożnie (jak  mów społecznych, źe wiedzie do upadku parlamen- 
F inlandozyoy) z drogocennego praw a i rozsze- taryzmu, że z mas. powołanych do urny, wycho- 
rzaó je  zw olna, p ielęgnując i strzegąc ja k  żre- dzą przedewazystkiem krzykacze i agitatorzy — 
nicy w oku, zap ragnę li odrazu dojść do praw  , argumenty te mogą nie trafiać do przekonania po- 
swoich za pomocą pow stania. K ażdy  b u n t za- j wierzchownyc-h obserwatorów, wobec tego, że fcrze- 
lew ał k rw ią  oba państw a i w niwecz obracał ba kilkudziesięciu iat doświadczeń, aby ten upa- 
swobodę. R osya życzliw a dla Polaków była , dok stał się widocznym i jaskrawym, źe obniżenie 
n iejednokro tn ie sk łonaa pow rócić Polsce auto- j wartości parlamentów, utworzonych wedle po- 
nom ię jej, pośpieszny jednak  w ybuch po^ sta- ( wszeohnego i równego prawa głosowania, odbywa 
n ia  unicestw iał, jakby  naum yślnie, wszelkie ; się powoli i stopniowo. Ale nawet powierzchowny 
zam iary. R ząd  ostro zaw racał ku reakoyi i oba ; obserwator wstrząsnąć się musi, słysząc słowa po- 
narody znowu na dziesiątk i la t oddane były  sła Stapińskiego, jeżeli ma sumienie, jeżeli wyszedł 
na  pastw ę daw nej ty ran ii. Polska, dobijając się J z pod panowania dzikieh instynktów, jeżeli rozu- 
nieoierpliw ie wolności swojej, staw ała się źró- . mie i czuje wartość kultury.

Wypadki w Rosyi.
dłem  ucisku dla Rosyi — a przez n ią — dla 
siebie sam ej. C zyżby i dziś pow tórzony być '■ 
m iał ten  błąd nieszczęsny ?

M am to g łębokie przekonanie, że jesteśm y i Petersburg. W czoraj dziennik i znowu 
w przededniu  najstraszniejszego z buntów  w wyszły. N iektóre z nich, ja k  Ruś i Słowo, pro- 
Polsce i najokru tn iejszego  stłum ienia go, o ile . testu ją  przeciw  d y k ta tu rze  przyw ódców  ruchu 
w  R osyi i w Polsce nie znajdą  się ludzie męż- . robotniozego, stw ierdzają  niepow odzenie strej- 
ni i rozum ni, k tó rzyby  zapobiegli nieszczęściu j ku, k tó ry  na prow inoyi n ie znalazł echa i pod-
temu. Jeżeli bunt wybuchnie, to będzie on i noszą, że deoyzya nie może być przyw ilejem
praw dopodobnie stłum iony^  z ^  nieobliczalnem i ] jednej ty lko  k lasy  ludności, m ianowioie robo­

tników , lecz w szystkioh klas, a w każdym  r a ­
zie większośoi.

Z prow incyi nadchodzą rów nież p ro testy  
przeoiw  terroryzm ow i „Zw iązku zw iązków 1*.

Wiedeń. Z powodu przyw rócenia ruchu  
na lin ii W arszaw a-P etersburg , pooztę do R o ­
syi w y sy ła  się zw ykłą  drogą, t. j. na Szozako- 
wę i G-ranieę.

O odno Część 26 b ry g ad y  a r ty le ry i zbun­
tow ała się. Żołnierze chcą uw olnić aresztow a- 
nyoh za zaburzenia tow arzyszy. W ielu  żołnie­
rzy aresztow ano.

Londyn. Z W ładyw ostoku donoszą, że p a­
nuje tam  spokój, ale pow stańcy  są w zupełno­
ści panam i m iasta. W szystk ie  załogi okrętów  
w ojennych p rzy s tąp iły  do pow stańoów . Ruoh 
rew olucyjny objął oałą arm ię m andżurską. A d­
m irał Jessen  pad ł w w alce z pow stańcam i.

Petersburg. S truve, red ak to r rew olucyj­
nego pism a Oswobożdenie, k tó re  w ychodziło do­
tąd  w S tu tgardzie , p rzy b y ł już do P etersbu rga 
i m iał wczoraj długą, k ilk a  godzin trw ającą  
k o n fe ren c ję  z hr. W ittem .

jednak  ofiaram i, zarówno dla Polski ja k  i dla 
Rosyi. I  w rezu ltacie  nastan ie  znów okru tny , 
p rzek lę ty  okres głuchej, tłum ionej niezgody, 
zam iast tak  m ożliwych stosunków  bratersk ich .
W yjdziem y z tej Kainowej w alki znow u okrw a­
wieni i rozgoryczeni, a reakoya w ew nętrzna 
dnsió nas znowu będzie za gardło. A jeżeli tym  
razem  nie wydobędziem y się z despotyzm u we­
w nętrznego — zagłady  Rosyi doczekam y się z 
zegarkiem  w ręku.

K w estya polska stała  się dla nas zuowu 
kw estyą fa ta lną. Czas już  w yrw ać za tru te  żą ­
dło z serca obu krajów . Czas porozumieć się.
Społeczeństw o rosyjskie zaapelow ać w inno do 
patryo tyzm u  polskiego, do rozum u i uczuć 
ludzkich przywódzców  polskich. N ie podnoście 
b u n tu ! N iem a żadnej wątpliwości, że sejm nasz, 
jeżeli buntem  waszym nie uniem ożliw icie zw oła­
n ia  go, w prow adzi zgoła oam .enne od dzisiej­
szych zasady źyoia państwowego. N a to jed n ak  
trzeba trochę cierpliw ości. Pomyślcie o bole- 
snem doświadczeniu przeszłości. Szczęście było 
tak ie  możliwe, tak ie  b lisk ie! G dybyście przez 
pow stanie w yw alczyli naw et odrobinę swobody, 
wyjdzieoie' zeń okrw aw ieni, obezw ładnieni — 
może na zawsze. Na co straszna  wojna, jeżeli 
najdale j za k ilka  m iesięcy otrzym acie w szyst­
ko bez jednego w ystrzału?

Ogłoszony został stan  wojenny. Ogłoszony 
został b u n t; dotąd jednak  krew  się jeszcze nie 
polała. O pam iętajcie się! Zbierzm y się jeszcze 
raz  i po rozum ie jm y! Porozum ienie je s t m ożli­
we i jeżeli chcem y być uczciw ym i ludźm i — 
katastro fa  może być jeszcze zażegnana.

M  Mienszikow

(Jo i o ozem piszą.
P rzebrała  się ju ż  m iara szaleństw  pana 

S tapińskiego. M iotał się wśoiekle dzień w dzień 
w Sejmie, w ygłaszał nam iętne  mowy, p rzezn a­
czone na  to, żeby potem  mógł ogłaszać je w 
swojem piśm ie dla ludu, nie n araża jąc  się na 
koufiskatę, szozflł, ją trzy ł, paszkw ilow ał, aż w 
końou przebrał m iarę cierpliw ości Sejm u i dwaj 
posłowie pan Skałkow ski i x. P asto r najprzód, 
a wreszcie x Stojałow ski w ykazali całą w ar 
tośó m oralną tego krzykacza i ag itato ra . Z tego 
powodu Gazeta narodowa bardzo słusznie p is z e :

„Pan Stapiński chce być Maratem, jak po­
wiedział wczoraj p. Skałkowski, Jest zaś tylko 
krzykaczem. Ulioe W trszawy chce wybrukować 
czaszkami azlaeheckiemi i wyrzucić obecnych re­
prezentantów kraju z Se ma! Sam jeden, pan na 
trzech chłopach, stanął przeciw całemu sejmowi 
i niecierpliwy, źe ciągle jeszcze z W iednia nie 
przychodzi mu sukurs w postaci powszechnego gło­
sowania, krzyczy i krzyczy, grozi i grozi. Ten 
krzyk już go tak rozparł, iż wydaje mu się, że on 
sam jest rzeczywiście tak wielkim, jak krzyk jego.
Lecz jakże był malutkim wczoraj w Sejmie, gdy 
X. Stojałowski jego umysł i jego serce pokazał 
jakiemi one są. Umysł niewykształcony i ciasny, 
serce wypełnione ambioyą i zawiścią. Ciężki dzień 
miał wozoraj p. Stapiński. Przez cały ciąg sesyi 
sejmowej potępiał, kondemnował, rzucał inwekty­
wy, mówił o braku charakterów w kraju, a gdy 
wczoraj X. Stojałowski jego charakter jemu do 
oczu określał, stał się małym i cichym i brawuro­
wał już tylko śmiechem, który w jego pojęciu miał 
być ironicznym. Była to ironia ironii. . Doszła do 
szczytn, gdy p. Stapiński oświadczył, że jest za­
dowolony. I  nie było na to lepszej odpowiedzi, 
jak ta, którą dał mu wczoraj X. Stojałowski. Oto:
..smacznego! A i X. Pastor, dr. Skałkowski i na­
miestnik mocno go zmiażdżyli.

•  •
•

Ceas doskonałe św iatło rzuca na ty ch  li­
berałów, k tó rzy  poszli um izgaó się do pana 
S tap ińsk iego  i do sooyalistów. C zyteln icy  nasi 
p rzypom ina ją  sobie zapew ne, że w zeszły p ią ­
tek  odbyło się w „G w ieżdzie“ lwowskiej zgro­
m adzenie socyalistyozne w spraw ie bezpośre­
dniego, powszeohnego etc głosowauia. Z grom a­
dzenie to było z tego względu głów nie zna- 
m iennem , że na niem  się okazało, iż ludowoy 
snaó odczuw ają, iż nie m ają  żadnej siły w k ra ju  
i dlatego poszli pod sz tan d ar sooyalistów. P a ­
now ie Bojko i S tap ińsk i zapisali się pod ko­
m endę Diam&nta, W ity k a  i D aszyńskiego.

P raw dę mówiąc, to  przyznać trzeba, iż 
m iędzy nim i a socyalistaini nie było w łaściw ie 
n igdy  żadnej zasadniczej różnicy, ale poniew aż 
dotąd  ludowoy w ypiera li się stanow czo tego, 
że są soc ja lis tam i i że należą do m iędzynaro­
dowej p a r ty i rew olucyjnej, nie znającej ani 
Boga, ani O jczyzny, a kierow anej przez skraj 
nyoh radykałów  żydow skich, przeto trzeba było 
koniec końców odróżniać ich  od socjalistów .
T eraz odróżnianie to stało  się zbyteoznem . P a ­
nowie S tap ińsk i i Bojko sam i skonstatow ali, źe 
należą do arm ii soeyalistycznej.

A le na owo zgrom adzanie przyszli także 
libera łow i*: R otter, G rek i Lów enstein , i spo­
kojnie w ysłuchali, jak  p. S tap ińsk i mówił o po­
trzeb ie  brukow ania ulic czaszkam i szlaohty.
Czas zap y tu je  tyoh panów liberałów , czy w ich 
duszy, słuchając tyoh słów, u is  obudził się ż a ­
den protest, żaden odruch k u ltu ry , żaden zg rzy t 
sum ienia i ze spokojem  mogli oni słuchać tyoh 
potw orności dzikiego szaleńca, k tó ry  dlatego 
trac i już głowę, źe widzi, iż w kraju  i w spo­
łeczeństw ie szał jeg o  nie spraw ia najm niejsze­
go wrażenia,

Czas pisze :
„Trzebaby zwątpić o kulturze naszego społe- Frankfurter Ztg. doniosła

czeństwa, o jego zdrowym zmyśle, gdyby wobec a nadto  źe rozgoryczenie
tych słów, wyrzuconych z p.auą wściekłości, nie i ców doszło do stopnia d o ty ch czas  n iew id z ian eg o  i

Wypadki w Królestwie.
W arszawa. 40-tu profesorów uniw ersytetu 

i politechniki warszawskiej wystosowało do 
kongresu ziemstw w Moskwie i prasy rosyjskiej 
energiczny protest przeciw ogłoszeniu stanu 
wojennego w Polsce. Twierdzą oni, źe komuni 
kat, uzasadniający ogłoszenie stanu wojennego, 
jest prowokacyą Polski. W  Polsce było o wiele 
mniej wykroczeń niż w Rosyi. Polaoy zupełnie 
słusznie domagają się autonomii.

Kraków. Glos Narodu publikuje następu­
jący dokum ent:

„Do wszystkich sztabowych oficerów 26-go 
pułku mohylewskiego piechoty ! Dla zgniecenia 
powstańczych działań ludności kraju nadwi­
ślańskiego, polecam panom na zasadzie tele­
gram u dowódzoy wojsk bezwzględnie wypełnić:

1. Na tłum y manifestantów, grabieżoów, 
rozbijaczy i na wszelkie inne tłum ne zgroma­
dzenia zapatryw ać się, jako na baudy powstań­
ców i strzelać do nich aż do zupełnego ich wy­
niszczenia.

2. Nie pozwalać nigdy na żadne wiece i 
m ityngi, a na wypadek w ykrycia tak ich  za­
bronionych zebrań, rozpędzać je  bronią palną.

Wogóle proszę pamiętać, że stanowczy i 
bezwzględny sposób pańskich działań jest nie- 
fcylko pańskim obowiązkiem, lecz i jedyną drogą 
zgniecenia powstania, którego istnienie stw ier­
dza ogłoszony dziś kom unikat rządow y. — 1-go 
listopada 1905. Radom.

Oryginał podpisał tymczasowy gubernator 
radomski, generał major Rutanow".

Warszawa- Bawiący w Petersburgu dele­
gaci polscy ogłosili oświadozsnie, w którem 
wyłuszozają stanowisko sbronniotw polskich, 
pragnących, ażeby Polska była autonomiczną 
ozęścią państwa, ale nie myślących o oderwa­
niu Polski od państw a rosyjskiego. Polacy chcą 
mieć własny sejm w W arszawie, oraz być re­
prezentowanymi w dumie państwowej.

Berlin. Półarzędowa Post w obszernym 
artykule zajmuje się zarzutam i, że Niemoy 
zamierzały okupaoyę K rólestw a Polskiego i 
pisze między innemi." „W  sposób jaskraw y 
mnożą się w dziennikaoh zagranioznyoh ja­
wnie lub skrycie wypowiadane podejrzenia, ja ­
koby zaohowanie się hr. W ittego w kwestyi 
autonomii polskiej powstało pod wpływem  nie­
mieckim i jakoby rząd niem iecki czynił dy­
plomatyczne i wojskowe przygotow ania do wkro­
czenia do Królestwa Polskiego. Ju ż  ostatni 
był czas, aby tym  rozsiewanym  kłamstwom 
urzędownie i w sposób zupełnie jasny  zaprze­
czyć i nazwać je po im ieniu, t. j. tenden- 
oyjnemi kłamstwami. Przychodzą one z naj­
rozmaitszych obozów, ze strony polskiej, które 
chętnie polecają się sym patyom  zachodniej E u­
ropy jako ofiary niemieckich gw ałtów , ze stro­
ny Francuzów, którzy nie mogą się wyleczyć 
od tradycyjnej miłości dla sarm ackich burzy­
cieli pokoju (!) F rancuzi, choąc się prześliznąć 
między obowiązkami wobec rosyjskiego sojusz­
nika i miłowaniem do Polaków, rzttoają odium 
wprost na Niemcy. P rzy  robocie tej są także 
pewne koła angielskie, k tóre wszędzie przeoiw 
nam szczają, oraz taoy Rosyanie, k tó rzy  abyod- 
wróoić opinię od brutalności i wybryków  pospól­
stwa rosyjskiego, rzucają podobne posądzenia 
na sąsiadów.

„Skutki kłamliwego system u n ieste ty  już 
się okazują. Mało brakowało, a w W arszaw ie 
polscy sooyaliści i narodowcy byliby wszczęli 
aw antury z Niemcami. U znać musimy, że ro­
syjskie władze spełniły swój obowiązek i zro­
biły co mogły dla ochrony Niemców. Sądzim y 
też, że rząd rosyjski nie śoierpi powtórzenia 
tej a g ita c ji antiniem iackiej i również urzędow­
nie wystąpi z zaprzeczeniem, jakoby to, co 
uznał za stosowne uczynić w spraw ie konsty- 
tucyi w Polsoe, zrebionem zostało pod wpływem 
sąsiadau.

W  dalszym ciągu ubolewa Post, że także 
ozęśó prasy nism ieokiej przyłączyła się do 
tych podejrzeń. Z W iednia doniesiono do 
KI. Journal, jakoby rosyjsoy mężowlo stanu 
byli przekupieni przez Niemcy, aby przeszko­
dzić autonomii Poiski. W idać z tego, że au- 
stryacoy Poiacy w sposobie podejrzew ania są­
siedniego oesarstwa nie są w ybredni. Także

z Wieólnia to  samo, 
Polaków na Niem-

sprawió może, że Niemoy stracą sympatye 
w kołach niepolskich także. Ta groźba nie 
zastrasza nas. Przywćdzcy austryacko-polsey 
w każdej chwili mogą się przez swój rząd 
przekonać, że wszystkie te tw ierdzenia pole­
gają na nieprawdzie. Nie będzie im to trudno, 
otrzymać u siebie w domu należyte wyjaśnie­
nia, jeśli nie wystarcza im zapewnienie z Ber­
lina. Przywćdzcy polsoy chwalą się swoją 
polityozną inteligenoyą. W olno zatem zapy­
tać, dlaczego tak m ądrzy ludzie wybrali na żą­
danie autonomii Polski ohwilę możliwie najnie­
korzystniejszą ?

Żaden rosyjski mąż stanu nie mógłby u- 
ozynić zadość separatystycznym  żądaniom pol­
skim ze względu na całość państwa. Być mo­
że, że jes t to niejako epilog usposobienia, któ­
re panowało podczas ostatniej wojny. W iado­
mo, że Polacy podczas wojny zachowywali się 
poprawnie, niepokojów, z wyjątkiem  robotni­
ków, nie podnosili, natom iast klasy średnie i 
szlachta starały się przekonać dwór petersbur­
ski o swojej lojalności. Być może, że zdaje im 
się, że obecnie należy im się ze strony rosyj­
skiej jakaś wdzięczność.

A rtykuł Post kończy się groźbą do Pola­
ków pruskich na wypadek, gdyby choieli przy- 
łąozyć się do powstania w Królestwie.

Siedlce- Tana Kurellę, naczelnika tutej 
szej stacyi kolejowej, wywiozła wozoraj żandar- 
m erya wraz z synem jego, uczniem szkoły re­
alnej, do Petrozawodzka w gubernii ołonieokiej.

Warszawa. Kuryer warszawski drukuje na­
stępującą korespondenoyę z Łodzi, pod datą 
19 bm.:

„Dziś z powodu śpiewania hym nu „Boże 
ooś Polskę**, otoczono kośoiół św. Krzyża kor­
donem wojska, a wyohodząoych z kościoła 
mężozyzn aresztowano, przeprowadzając ioh 
partyam i po kilkadziesiąt osób pod eskortą do 
domu rekwizytowego przy trzeoim oddziale 
straży ogniowej. Ogółem aresztowano około 500 
mężczyzn. Gdy jedna z party i aresztowanych 
przechodziła obok domu Nr. 62 przy ul. Miko­
łajewskiej, kilku wyrostków zaozęło gwizdać, 
na co ofioer koiywańskiegc pułku, dowodzący 
eskorbą, kazał żołnierzom strzelać. Dano salwę 
do publiczności, przyczem zabito 2 mężozyzn 
ze sfery, ile można sądzić z wyglądu, robotni­
czej, i jedną kobietę ubraną elegancko, blon­
dynę, lat 20, przy której znaleziono chustkę 
od nosa ze znakiem E. R. Prócz tego jedną ko­
bietę oięźko ranną, opatrzoną przez pogotowie, 
odwieziono do szpitala Poznańskich. Kilka osób 
lżej rannych odwieziono do domów dorożkami. 
Nazwiska osób zabitych jak i ranionych do- 
tyohozas nie są stwierdzone. O godz. 8-mej 
wieozorem kośoiół św. K rzyża z niewiadomej 
przyozyny otoozono trzem a retam i żołnierzy**.

Warszawa. Pod eskortą żandarmów przy ­
wieziono tu  z Łowicza dra Twarowskiego. Ska­
zany on został na zesłanie do Permu, podozas 
trw ania stanu oblężenia.

Profesor Langie za to, że kierował mani- 
festaoyami rewolucyjnemi, skazany został na 
twierdzę w Demblinie.

W  nocy z soboty na niedzielę polieya 
otoczyła dom przy ulioy Muranowskiej 1. 34, 
gdyż w znajdującej się w tym domu „sali 
paryskiej“ odbywało się zgromadzenie syoni- 
stów. Następnie polioya aresztowała wszyst­
kich uozestników tego zgromadzenia, mianowi­
cie 170 mężozyzn i 23 kobiety.

Warszawa. Stan rzeczy w W arszawie 
najlepiej charakteryzuje następująoa notatka 
w Gazecie Polskiej. Przedrukowujem y ją  do­
słownie :

Strzały i ofiary. W okolicach ulicy Wroniej 
miesxkańcy zaalarmowani zostali około godz, 9 tej 
wieczorem strzałami. Okazało się, i i  żołnierze sto­
jący na rogu ul. Ogrodowej i Wroniej, strzelali 
do trzech osób przejeżdżających doróżką. Dwaj 
pasażerowie polegli na miejsou, jadąca z nimi ko­
bieta została raniona w piersi. Przewieziono ją 
w stanie groźnym do szpitala Dzieciątka Jezns, 
zwłoki zabitych złożono w prosektoryum. Przyczyna 
zajścia jest niewyjaśniona.

S e J m
Lwów, 21 listopada.
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z wieczora. P. Kazimierz Obertyński wniósł i 
poparł petyoyę gm iny Gołogóry o założenie 
tam sądu powiatowego. Odczytano kilka dro­
biazgowych interpelacyj i na kilka odpowie­
dział p. komisarz rządowy. Z porządku dzien­
nego wedle wniosków komisyi gm innej prze­
kazano W ydziałowi krajowemu do zbadania 
petyoyę osady Berezów o wydzielenie jej ze 
związku gm iny Berezów wyżny i utworzenia 
z niej samoistnej gminy. — Z referatu tej sa­
mej komisyi przyjęto ustawę o utworzeniu no­
wej gm iny Gody z części gm iny Kamionki 
małe. — Po myśli wniosków komisyi podatko­
wej uchwalono wezwanie do rządu o ulgi po­
datkowe dla lasów dotkniętych klęskami ele- 
m entarnem i. — Z referatu p. Gorayskiego za­
łatwiono wniosek p. Merunowioza o regulaoyę 
Pełtw i przez przyjęcie ustaw y postanawiającej 
tę regulacyę na podstawie w r. 1898 przez W y­
dział krajowy wypracowanyoh planów z obli 
ozeniem kosztów tej regulaoyi wraz z odpo­
wiednią melioraoyą nadbrzeżnych gruntów  na 
5,770,000 koron. Kwotę tę pokryje w 40%  
kraj, w drugich 40%  rządowy fundusz melio- 
raoyjny, w 10% państwowa dotaoya budowli 
wodnych, a w drugioh 10°/0 interesowane stro­
ny. — Z referatu p. Gorayskiego uohwalono 
polecić W ydziałowi krajowemu, by zbadał pod 
względem rentowności i pod względem teohni- 
oznym projekt kolei lokalnej z M uszyny do 
K rynicy, jako pożytecznej linii. — Z referatu 
p. Kramarozyka przyjęto wniosek o wezwanie 
do krajowej Rady szkolnej, aby nakazała szkole 
utrzym ywanej w L ipniku  przez „Schulverein“ 
wprowadzić wykład religii w języku polskim.

Z kolei p, Piniński przedstaw ił następu­
jący wniosek imieniem komisyi szkolnej: Sejm 
odstępuje wnioski i p e ty c je  o polepszenie płao 
nauczycieli szkół ludowych Wydziałowi krajo­
wemu z poleoeniem, by po porozumieniu się 
z Radą szkolną krajową przedłożył Sejmowi 
wnioski tyczące się tej sprawy, skoro tylko 
środki finansowe kraju na to pozwolą. Sejm 
poleca W ydziałowi krajowemu, by przy przy­
szłej bądź to ogólnej bądź stopniowej regula- 
cyi płao nauczycielskich m iał w szozególnośoi 
na oku następujące punkta: a) uwzględnienie 
w wyższym stopniu nauozyoieli obarczonych 
rodziną, aniżeli in n y ch ; b) podniesienie dodat­
ków pięoioletnioh; c) zabezpieczenie wszystkim 
nauczycielom na wsi m ieszkania i opału w na­
turze.

Za zgodą Izby p. marszałek otworzył 
dyskusyę nad tym  wnioskiem razem z dysku-

syą szczegółową nad pozycyą 98 „fundusz 
szkolny, szkoły ludowe*1 z V rubryki budżetu 
p. t. „Oświata", w której wstawiła komisya 
budżetowa 300.000 koron na zapomogi dla na­
uczycieli obarczonyoh rodziną, potrzebuj ącyoh 
leczenia lub wogóle znajdujących się w jakiejś 
przykrej potrzebie.

Pierw szy mówoa p. Małaohowski ogrom­
nie gorąco poparł sprawę możliwego uwzglę­
dnienia poprawy bytu nauozyoieli i wniósł o 
podwyższenie zaproponowanej przez komisyę 
kwoty z 300.000 koron na 400.000 koron.

P. Stadnioki poparł tę poprawkę, a na­
stępnie wskazał na to, że p. Stapiński i bli- 
zkie jego pisma tendencyjnie przekręoiły prze­
mówienie p. Stadnickiego w sprawie nauczy­
cielskiej przy sposobności debaty szkolnej. 
Mówoa wówczas powiedział, źe rozpoczęta 
obecnie akoya za poprawą bytu  nauczycieli 
ma oharakter teroryzm u uprawianego przez o- 
pinię na Sejmie i że opowiadania o nędzy na­
uczycielskiej są przesadne, leoz nie tw ierdził 
nigdy, jakoby nie należało poprawić bytu na- 
uczyoielom.

P. W ł. Jaw orski również poparł popra­
wkę p. Małachowskiego. W skazał przytem, 
że owe 400.000 koron bynajmniej nie mogą 
być uważane za zapomogę jakąś lub jałmużnę, 
a są rzeczywiście pierwszym, w m iarę chwilo­
wej możności kraju jak  największym krokiem 
naprzód na drodze do popraw y bytu  nauozy­
oieli. Do poprawy bytu  nauozyoieli w szero­
kiej mierze z pewnością przystąpi kraj w ro­
ku 1911. Dziś jednak  jeszcze tego uczynić nie 
może, a ohcąo odpowiedzieć , na postulaty na­
uczy oielstwa, mógłby ohyba ooś w tej sprawie 
uchwalić z tern, że dana regulaoya wejść ma 
w życie w roku 1911. Byłoby to wysoce nie- 
właściwem postępowaniem, choćby z tej przy­
czyny, że spodziewana sanacya finansów k ra ­
jowych jeszcze nie jest sankoyonowaną. Tedy 
Sejm chce z jednej strony dać m ały na razie, 
lecz realny dowód, że rzeczywiście chce po­
lepszyć byt nauczycielstwa, a z drugiej strony 
ohoe tymczasowo praktycznie w miarę możności 
przyjść nauczycielstwu z pieniężną pomocą. 
Za krokiem tym  winny pójść dalsze, zanim 
nadejdzie ostateczne załatw ieni0 spraw y w 
roku 1911. P. W ł. Jaw orski wzywa W ydział 
krajowy, by już na następnej sesyi przyszedł 
z wnioskami o podwyższenie kwinkweniów 
nauozycielskich. Podwyższenie pięcioleoi uw a­
ża mówoa za najracjonaln iejszy  środek tym ­
czasowej poprawy bytu  nauczycieli.

P. Tomaszewski poparł poprawkę p. Ma­
łachowskiego i wniósł o podwyższenie o 10.000 
koron zwykłej pozycyi na zapomogi, jakie nor­
m alnie Rada szkolna udziela, a to na oele le­
czenia się chorych nauczycieli po za miejsoem 
stałego ich pobytu, a więc w kąpielach, w u- 
zdrowiskaoh itp.

P. Oleśnicki przewiduje, że z powodu, iż 
ów fundusz 300.000 koron, ozy też 400.000 ko­
ron zostanie przydzielony krajowej Radzie 
szkolnej do rozdziału wedle jej uznania, łatwo 
dziać się mogą nadużycia w tym sensie, że za­
pomogi dostaną się nie rzeozywiśoie zasługują- 
oym na to nauczycielom, lecz tym, którzy czy 
to z powodów swoioh „zasług wyborozyoh**, czy 
z powodu protekoyj są „dobrze u góry w i­
dziani “. P. x. Stojałowski wskazał na to, że 
w założeniu akcyi o tymozasowe polepszenie 
by tu  nauczycieli chodziło o to, iżby dać tym 
ludziom „dodatek drożyźniany", a Sejm ohoe 
przyznać k redyt na zapomogi, a więc dary 
z łaski, W  ten sposób akoya weszła na nie­
właściwe tory. P. Stapiński obawia się, że 
w rozdawnictwie zapomóg forytowaó się będzie 
nauozyoieli miejskich, podczas gdy wiejscy na- 
uciyoiele znaoznie są biedniejsi. Tymozasowe 
załatw ienie sprawy niepodoba się p. Stapiń- 
skiemu, leoz skoro Izba chce koniecznie w ten 
sposób postąpić, to niech ohoó przeznaozy przy­
najm niej pół miliona koron na ten oel.

Sprawozdawca komisyi szkolnej p. P in iń ­
ski podniósł, iż Sejm bynajmniej nie wyznaoza 
r. 1911 jako term inu załatw ienia kwestyi po­
prawy bytu  nauozyoieli. Sejm pragnie sprawę 
tę załatw ić co rychlej i z pewnością załatwi 
ją przed r. 1911. Są nadzieje, że znajdą się na 
to odpowiednie środki finansowe (podniesienie 
podatku od wódki przyp. Red.); jeśli zaś by się 
nie znalazły, to naw et za cenę podniesienia 
dodatków do podatków gotów jest kraj zała­
twić tę sprawę. Referent komisyi budżetowej 
p. Kozłowski oświadoza, że musi się sprzęci 
wić wnioskowi p. Stapińskiego o podwyższenie 
proponowanej kwoty do */» miliona, zaś ze 
względu na poparcie poprawki p. Małachow­
skiego ze wszystkioh stron Izby zgadza się 
imieniem komisyi na podwyższenie kwoty na 
400.000. k.

Poprawki pp. Małachowskiego i Toma 
szewskiego uzyskały poparoie; upadła zaś z  po­
wodu braku poparoia poprawka p. S tapiń­
skiego.

Na wniosek p. K. Lubomirskiego przed 
głosowaniem wzięto jeszcze pod obrady spra­
wozdanie komisyi szkolnej o kilku petycyaoh 
wdów po nauoaycielacłi o zapomogi. Po myśli 
wniosków komisyi przekazano te  petyoye W y­
działowi krajowemu do zbadania.

W głosowaniu przyjęto wnioski komisyi 
szkolnej, a następnie budżet szkól ludowy oh w 
kwocie 9,949.099 koron. — Uchwalono wniosek 
komisyi budżetowej z poprawką p. Małachow­
skiego o praeznaozenie 400.000 na 100 do 150 
koron wynoszące zapomogi dla nauozyoieli. 
W  dyskusji nad subpozyoyami poruszono pie­
kącą sprawę budowy budynków szkolnych po 
wsiach. Jest ustawa, w której powiedziano, że 
na budowę wiejskiej szkoły składa gmina je ­
dnorazowo 120*/o podatków bezpośrednioh, a 
resztę dopłaca kraj. Pp. Szwed i Łazarski do 
magali się, by tę dopłatę z funduszu krajowego 
uważać za obowiązkową, a niezależną od n- 
znania W ydziału krajowego lub zapasu fundu­
szów. Z wyjaśnień pp. Bobrzyńskiego, Piniń- 
skiego, Were3zozy ńak i ego i Skałkowskiego w y­
nika, że takie zapatryw anie byłoby sprzeczna 
z ustaw ą Komisya wniosła na oel budowy 
szkół w tym  roku 400.000 koron, połowę jako 
wydatek zwyczajny, a połowę jako nadzwy- 
ozajny, aby przez powiększenie kwoty zapo- 
biedz odmowom. Projektowi p. Szweda powię­
kszenia jeszoze tej kwoty sprzeoiwił się p. P i­
niński, wykazując, że oiągłem podwyższaniem 
pozyoyi wyprowadzi się cały budżet z równo­
wagi. Przeoiw drugiemu wnioskowi p Szweda 
o polecenie Radzie szkolnej krajowej, by spe- 
oyalnie w tym roku uwzględniła powiat ży ­
wiecki co do subwsnoyj na budowę szkół, sprze­
oiwił się p. Abrahamowioz, wykazując, i i  nie 
można pewnych powiatów otaozać szczegól­
niejszą protekoyą. — P. Bobreyński postawił 
wniosek o zarządzenie dokładnych badań, ile 
gmin jakie ma fundusze na budowę szkół, by

na podstawie wyników tyoh badań mógł kraj 
obliozyó sobie i ułożyć jakiś plan oo do ooro- 
oznyoh pozyoyj w budżecie na ten cel, które 
w ten sposób mogłyby jako  tako odpowiedzieć 
celowi. — P. Szwed oofnął swój wniosek. — 
Izba przyjęła wniosek p. Bobrzyńskiego.

Z kolei bez dyskusyi przyjęto z przędło 
żenią komisyi budżetowej z referatu p. Skał­
kowskiego rubrykę I  budżetu krajowego pt. 
„reprezentaoya kraju w kwocie wydatków 
253.772 koron ; a następnie rubrykę II  „zarząd1* 
w kwooie wydatków 879.429 koron Przy tej 
rubryoe dodatkowo na wniosek p. Borkowskie­
go uchwalono 4£)0 koron zapomogi wdowie po 
śp. Józefie Polińskim, byłym dyrektorze krajo­
wego biura stenografów. Z referatu p. Laskow­
skiego przyjęto rubrykę I I I  „sprawy zdrowo­
tne" z 3,475.989 koron wydatków. Uchwalono 
d a le j: referowany przez p. Loewensteina bud­
żet lwowskiego szpitala powszeohnego z kwo­
tą  wydatnów 778.095 koron i dochodów 703.732 
koron; referowany przez p. Laskowskiego bud­
żet zakładu dla obłąkanych w Kulparkowie z 
660.427 K. wydatków i 698.735 K. doohodów, 
a z referatu p. Leo budżet szpitala im św. Ł a­
zarza w Krakowie z 554 938 K. wydatków i 
562.017 K. doohodów i budżet funduszu pod­
rzutków w Krakowie z 3.678 koron doohodów 
i tyleż wydatków. P. Łazarski przypomniał 
sprawę budowy zakładu dla obłąkanyoh w za­
chodniej ozęści kraju.

W  dyskusyi ogólnej nad rubryką IV  „do­
broczynność" głos zabrał p. Małachowski. W ska­
zał on na piekącą potrzebę ustawowego uregu­
lowania sprawy opieki nad ubogimi. Z tą kwe­
styą łąozą się ogromnie ważne sprawy stworze 
nia domów przymusowej pracy i zakładów po- 
prawozyoh dla młodooianyoh przestępców. R u­
brykę przyjęto wedle propozyoyi referenta p. 
Niezabitowskiego w kwocie wydatków 104.973 
koron. Na wniosek p. Skrzyńskiego podwyż­
szono proponowaną na 2000 koron subwenoyę 
dla SS. Służebniczek N. M. P. w Starej wsi 
na 3000 koron. Po załatwieniu jaszcze kilku 
drobnych petycyj i po odpowiedzi pana komi­
sarza rządowego na kilka interpelacyj drobiaz­
gowych o godzinie 12 m inut 30“ pan marszałek 
zamknął posiedzenie. Było to najdłuższe posie­
dzenie w tej sesyi, trw ało bowiem bez przer­
wy przeszło sześć godzin. — Następne dzisiaj
0 godzinie 10.

•  •
Lwów, 22 listopada.

(Peryod V III . Sesya I I . Posiedzenie 59).
Poozątek posiedzenia godz. 10 m. 30. — 

Odczytano kilka interpelaoyj, między innemi 
p. Krempy o utrudnienia przy budowie szkoły 
w Dziekanowioaoh, p. x. Bohaozewekiego, dla­
czego urzędnioy podatkowi Rusini nie m ają 
feryj drugiego i trzeciego dnia św iąt "Wielkiej 
nooy i p. Oleśnickiego w sprawie regulaoyi 
Świecy. — Z porządku dziennego we wszyst­
kioh trzech czytaniach en Kloc z referutu p. We- 
reszozyńskiego przyjęto dwie ustawy, zezwala- 
jące gminom : Szczerzec i Radymno na pobór 
opłat konsumoyjnych od napojów spirytuso­
wych i od piwa. — Z referatu p. Wł. Jaw or­
skiego przyjęto we wszystkioh czytaniach zmia­
nę ustawy szkolnej z r, 1895 w tym  duchu, że 
dopuszczono odtąd organizowanie żeńskich sze- 
śoioklasowyoh szkół wydziałowych na wzór l i ­
ceów, tj. z egzaminem wstępnym i egzaminem 
dojrzałości przy odpowiedniej zmianie planów 
naukowych i odpowiednim doborze sił nauczy­
cielskich. Tak zorganizowanym szkołom przy­
sługiwać będą ty tu ł i prawa liceów żeńskich.— 
W edle wniosków komisyi sanitarnej uwzglę­
dniła Izba wniosek nagły p. Oleśnickiego przez 
wezwanie rządu, by wysłał lekarza do wsi Łu 
kawioy (w pow. stryjskim), w której szerzy się 
tyfus plamisty. — Z referatu p. A. Jędrzejowi- 
oza w sprawie projektu zmiany ustawy łowie­
ckiej polecono W ydziałowi krajowemu, aby 
wypracował opowiedni projekt zmiany ustawy 
po myśli jeszoze w 1903 roku przez Sejm u- 
ohwalonej dyrektyw y w tym  względzie.

Na stół referenta p. Bobrzyńskiego przy­
szły wnioski komisyi budżetowej o wyznaoze- 
nie 16 ozłonkom krajowej Rady szkolnej ro­
cznych płao po 2000 koron i o wstawienie na 
ten cel do budżetu 32 000 korou i 3500 koron 
na koszta podróży zamiejsoowyoh członków 
Rady. W tej sprawie proponował W ydział 
krajowy wprowadzenie dyet po 10 koron od 
posiedzenia dla członków Rady. Komisya uznała 
ten sposób houoraryum za nieodpowiedni i w y­
znaczyła stałe płaoe. W  dyskusyi przeciw 
wnioskom przemawiał p. Stapiński, dowodząc, 
iż w ten sposób stworzy się synekury, gdyż 
ozłonkowie krajowej Rady szkolnej są to ludzie 
zamożni, a zdaniem p. Stapińskiego, w Radzie 
bardzo mało pracują. — P. R otter również 
sprzeciwił się wnioskom komisyi, a to dlatego, 
że zdaniem tego posła należy przystąpić eo 
rychlej do zmiany nowej ustawy o krajowej 
Radzie szkolnej, a przy tej sposobności ozas 
będzie zastanowić się i nad sprawą jakiegoś 
wynagrodzenia dla ozłonków Rady.

Referent p. Bobrzyński wykazał, iż o 
zmianie nowej ustawy o Radzie szkolnej kra­
jowej w latach najbliższyoh mowy być nie 
może, bo nie zaohodzi żadna istotna po temu 
przyczyna. — Co do zarzutu, że przez opłaca­
nie ozłonków Rady szkolnej stworzy się syne­
kury, to referent wykazuje, że praoa członka 
Rady bynajmniej nie ogranicza się do przy­
chodzenia na posiedzenia, leoz rozciąga się da­
leko po za te posiedzenia. Członek bowiem 
Rady szkolnej, który stanowisko swojo pojmuje 
po obywatelsku, starać się powinien ustawi­
cznie badać działalność szkoły w życiu, in tere­
sować się sprawami szkół, studyowaó je itd., 
wogóle żywo i pilnie sprawą szkół się zajmo­
wać, a więc wiele i oiężko pracować. — Izba 
przyjęła wnioski komisyi.

Przystąpiono do dalszego ciągu izozegó- 
łowej dyskusyi nad budżetem kraju na rok 
1906-ty. Z  rubryki V „Oświata" przyjęto z 
referatu p. Kozłowskiego ustępy I  i II „Aka­
demia umiejętności i Rada szkolna krajowa" i 
„"Wydatki na publiozne szkoły ludowe" w su­
mie 11,128.675 koron. Z tej samej rubryki z 
referatu p. Głąbińskiego Izba uchwaliła ustęp
III „Pryw atne zakłady naukowe i wyohowaw- 
oze" z sumą wydatków 132.690 koron i ustęp
IV  „Stowarzyszenia ku krzewieniu nauk i 
oświaty" z kwotą wydatków 72.200 koron
1 ustęp Y „Rozmaite" z sumą wydatków 
38.480 koron.

Przy ustępie IV domagał się p. KorolJ- 
by przy subwenoyi 6000 koron dla ruskiego^ 
(staro-ruskiego) towarzystwa im. Kaczkowskie-5- 
go na wydawr iotwo dziełek ludowyoh u sunąć '1 
warunek, iż dziełka te mają być drukowane 
fonetyką. Przyjęto.

Z powodu wniosku komisyi o przejście 
do porządku dziennego nad petyoyą „Eleute-
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ry i“ o subwenoyę, p. Stapiński postawił wnio­
sek przeoiwny o udzielenie żądanego zasiłku 
lub przynajmniej zbadania tej sprawy dokła­
dnie W ywiązała się dyskusya. P. Piniński 
Wskazał na to, że popieranie wstrzemięźliwości 
jest bardzo pożyteczne, lecz „Eleuterya" podobno 
ma upraw iać agitaoye, z wstrzemięźliwością 
nic nie mająoe wspólnego. P. X . Pastor wska­
zał na to, że „Eleuterya" ze względu na cel 
swój byłaby Towarzystwem bardzo pożyte- 
oznem i sympatycznem, gdyby nie sekciarsko- 
fanatyozny oharakter jej agitaoyi i fakt, że 
statuty „Eleuteryi" są zaczerpnięte ze sta tu ­
tów „Towarzystwa dobryoh tem plaryuszów", 
Hóre je8t stowarzyszeniem masońskiem. Badzi 
to nieufność i złe podejrzenia oo do właści­
wych celów „Eleuteryi**. — Petyoyę odesłano 
do zbadania do W ydziału krajowego

Przyszedł pod obrady referowany przez 
posła L  Pinińskiego V-ty ustęp z rubryki 
„Oświatau zatytułow any „Teatry i sztuki 
piękne".

W  dyskusyi p. Kram arczyk przemawiał 
przeciwko proponowanemu przez komisyę 
budżetową osobistemu dodatkowi do subwenoyi 
dla dyrektorów lwowskiego i krakowskiego te ­
atru  miejskiego, a mianowioie 4,000 dla dyr. 
Solskiego w Krakowie i 8.000 koron dla dy­
rektora lwowskiego teatru  za rok 1906. Mówca 
wskaz«ł na to, iż zewsząd podnoszą się głosy 
niezadowolenia z powodu upraw iania w tych 
teatrach repertuaru dekadenokich i niemoral­
nych sztuk. P. K ram arczyk nazwał wobec tego 
tea tr lwowski „tinglem “.

Oprócz o te dwie. osobiste subwenoye 
wnosi komisya o zwykłą subwenoyę na tea tr 
miejski krakowski 16.000 koron i 15.000 koron 
na ratę  prooentów od pożyczki na budowę kra 
kowskiego teatru, zaciągniętej przez miasto, i 
na tea tr miejski we Lwowie o zwykłą subwen- 
cyę na dram at i komedyę 28.400 koron, a 
20.000 koron na operę polską we Lwowie i 
^3.696 koron na ratę amortyzacyjną pożyczki 

a budowę teatru, zaoiągniętej przez miasto. 
Ta ra ta  am ortyzacyjna dla lwowskiego teatru  
jest preliminowaną jeszcze w dotychczasowej 
wysokośoi. Na razie bowiem jeszcze nie uwzglę­
dniono petyoyi m iasta Lwowa. Gmina miasta 
Lwowa wniosła mianowioie już w zeszłym ro­
ku do Sejmu petyoyę o przyznanie jej dodat­
kowej subwencyi w wysokośoi 325.000 koron 
dla wyrównania '/« ozęści kosztów budowy te ­
atru  we Lwowie.

Petyoyę tę odstąpił Sejm do zbadania i 
zdania sprawy W ydziałowi krajowemu, który 
w sprawozdaniu z ozynności departam entu I. o- 
świadcza, iż nie może poprzeć tej petyeyi. po­
nieważ maksymalna granica subwenoyi krajowej 
była oznaczona na 600.000 koron; przekrocze­
nie zaś kosztorysu nie może uzasadnić żądania 
podwyższenia subwencyi. Gmina miasta Lwo­
wa ponowiła w roku bieżącym znów swą pe 
ty  cyt) a zupełnie analogiozną petyoyę wniosła 
także gmina m iasta Krakowa, w której upra­
sza o przyznanie subwenoyi w kwooie 243.722 
koron na pokrycie ‘/i kosztów rzeczywistych 
budowy teatru  miejskiego w Krakowie. Komi­
sya budżetowa nie może przychylić się do zda­
nia, by w obydwóoh tyoh wypadkaoh przekro­
czenie kosztorysu uzasadniało dodatkową sab- 
wencyę, bo subwenoya wprawdzie była ozna 
ozona w wysokośoi */s kosztów budowy, ale 
tylko o tyle, o ile ta  */» nie przekroczyła­
by maksymalnej, cyfrowo oznaczonej granicy 
(600.090 K. we Lwowie, a 300,000 K. w K rako­
wie). Z uwagi wszakże, ie  niektóre momenta 
podniesione w petyoyaoh są ze względu na 
stosunki popieranyoh m ateryalnie przez kraj 
soen narodowych, także Sejmowi nie obojętne, 
przeto sądzi komisya, że zbadanie tyoh spraw 
przez W ydział krajowy nie jest zbyteoznem.

Komisya przeto wniosła o przekazanie 
tyoh petycyj W ydziałowi krajowemu do zba­
dania. Izba przyjęła.

Sprawę petyeyi miasta Lwowa poparł bar­
dzo wymownie p. Małaohowski, a następnie 
zaprotestował przeciwko wyrażeniu się p. Kra- 
marczyka, nazwał je nieodpowiedniem i uspra- 
wiedliwionem chyba tern, że p. Kram arczyk 
nie zdaje sobie sprawy ze zn&ozenia tego 
wyrazu.

Referent p. Piniński gorąoo wziął w obro­
nę dyrektora Pawlikowskiego. Zarzucił mu 
tylko, iż forytuje repertuar sztuk budzącyoh 
zdenerwowanie. Lecz po za tem przyznał mu 
wysokie asp iracje  i zalety artystyczne. W yra­
ził życzenie, by dyrekoya teatru  miejskiego 
we Lwowie, jak i w Krakowie, o ile możności, 
starała sie nie dawać sztuk, które przy nie­
wielkiej wartości artystycznej mają czy to spo­
łeczną jakąś złą tendenoyę, czy to hołdują cho­
robliwym prądom osłabiająoym wolę.

Izba przyjęła propozyoye kom isji, a na­
stępnie cały ustęp „teatry i sztuki piękne" w 
kwocie 205.196 koron, tj. z wyjątkiem  dwóoh 
pozyoyi po 2000 koren na teatry  ludowe we 
Lwowie i w Krakowie, nad któremi rozpoczęła 
się dyskusje.

Godzina 1 min. 30 posiedzenie trwa dalej.

wskazał na obowiązki jakie nowożeńców czekają, się od Mickiewicza kochać Polskę, pracować i cier- 
wyrażając życzenie, aby majątek ich Twierdza, był pieć dla n iej“ — oto myśl przewodnia książeczki, 
rzeczywiście „twierdzą" staropolskich cnót rodzin- ! Pojawia się to wydawnictwo Macierzy w porę, bo 
nych i obywatelskiego ducha. , tuż przed uroczystymi obchodami Mickiewiezow-

Z kolei wznosili toasty : p, Jan  Jaruntow ski skimi. Cena egzemplarza 10 h. 
na cześć margrabiny Gordonowej, dziękując za P rzy tu łek . W Paryżu zawiązało się Towa
synowę, która będzie perłą jego domu i najjaśniej- rzystwo opieki nad Polakami celem Ltórego jest 
szym promieniem jego starości; hr. Juliusz T.,r i założenie przytułku dl* wychodźców polskich, gdzie- 
nowski na cześć p. Jana Jaruntow skiego; p. W ło -] by głodni rodacy otrzymy wali pożywianie wraz 
dzimierz Kozłowski na cześć rodzin Gordonów i i z mieszkaniem przez dwa tygodnie; nadto w lo 
Tarnowskich, przypominając wierność tyoh rodów ) kalu pr*-tułku ma się znajdować biuro pośrednictwa 
dla Kościoła i Ojczyzny; hr. Zdzisław Tarnowski ; w wyszukaniu pracy, wyłączcie dla Pniaków. — 
podniósł kielich na cześć duchowieństwa, a hr. Jo ; Fakt to bowiem me rzadki, że wielu Polaków 
rzy Mycielski w bardzo kunsztownem przemówią- ( przybyłych tam w nadziei otrzymania „lepszego1* 
niu, nawiązując do wspomnień dziejowych szlachty j zajęciu, umiera z głodu. Kto zna cokolwiek tam- 
sanockiej, porówuał piękną postać z X V II wieku tejsze stosunki naszej kolonii, łatwo sobie wystawi 
kasztelana Jaruntowskiego do miecznika z Maryi j konieczność takiego przytułku. W tym też celu 
Malczewskiego, w końcu zaś podniósł cnoty ro- otworzono składki groszowe w redakcyi Hasta
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dzinne i obywatelskie siostry pana młodego w rę 
ce Jaruntowskich i Dzieduszyckich.

Szereg top.stów zakończył p. Tadeusz Sma- 
rzewaki, staropolskiem „kochajmy się" wzniesiouem 
w ręce młodej pary.

Cały nastrój uroczystości 'weselnej był nie 
tylko bardzo serdeczny, ale i podniosły,

Lekarze szpitala lwowskiego solennie pro­
testują przeciw rozpowszechnionej przez niektóre 
radykalne pisma pogłosce, że zamierzają strejko- 
wać. Są oni zanadto uczciwi i rozumni, żeby mo 
gli się uciekać do środków tak radykalnych i 
nieetycznych, iak strejk.

Pod krzyżem Kroźańskim na cmentarzu 
Łyczakowskim zebrała się wczoraj popołudniu mło- 

! dzież gimnazyalna i rzemieślnicza w celu uczcze­
nia pamięci ofiar Krożańskich. Do zebranych prze-

w Paryżu, rue deRenties, 111. Choćby najdrobniej­
sze datki przyjęte będą z wielką wdzięcznością.

Temperatura dnia 20 listopada o godz, 7mej 
rano wynosiła : w Galicy; zachodniej -4—11, we Lwo- 

| wie + 3 ,  w Tarnopolu —j—2, w Ozerniowoaeh +  1,
▼ Wiedniu +  9, w Saicburgu —[—5, w Gracu -f 5, 
n Pradze +  5, w Tryeśoie -j-12. w Abbazyi -{-14, 
w Raguzie -{-17, w Budapeszcie +  7, w Berli­
nie -{-1, w Hamburgu -{-1, w Monachium -j-4, 
w Zurychu -f-6, w Genowi* -{-4, w Łngano —f-6, 
w Anglii +  1, w Paryżu 0, w Biarritz -(-10, 
w Nizsy —{ 8, w północnych Włoszech -j-4, 
we Florencyi +  13, w Rzymie - ł-16, w Neapolu 
4-17 w Palermo --(—19, w Madrycie —)—6, w Sztok­
holmie —4, w Petersburgu —2, w Wilnie 0, 
w W arszawie-j-4, w Moskwie —4, w Kijowie —{—1, 
w Odessie + 1 1 , w Serajewis + 1 0 , w Belgra- 

mówił jeden ze starszych panów, poezem po od- j dzie +- 8, w Bukareszcie + 6 ,  w Sofii + 8 ,  w Koa-

KRONIKA
Lwów 22 listopada.

W sprawie reformy wyborczej odbyło się 
dzisiaj przed południem w joduej z sal komisyj­
nych w gmachu sejmowym posiedzenie komisyi 
parlamentarnej wiedeńskiego Koła polskiego pod 
przewodnictwem prezesa Koła posła Wojciecha 
Dzieduszyckiego. Obrady toczyły się ściśle poufnie. 
Zagaił je p. Dzieduszycki cbszernem przemówie­
niem o charakterze ściśle informacyjnym, a mia­
nowicie prezes Koła podzielił się z komisyą 
temi wiadomościami, jakie w tej sprawie uzyskał 
z rozmów z przywódcami innych stronnictw pod­
czas swego pobytu w dniach ostatnich w Wiedniu 
i z rozmów z prezydentem ministrów br. Gautschem, 
Uchwał żadnych komisya dzisiaj nie powzięła w tej 
sprawie.

Prezesem Rady powiatowej w Wadowicach 
wybrany został właściciel dóbr p. Lu“zc«Kiewiez, 
a jego zastępcą p. Lisowski, notaryusz z Kalwaryi.

Slub Wczoraj odbył się w kościele kate­
dralnym ślub margrabianki Karoliny Gordon de 
Huntley, córki ś. p. margrabiego Karola i Wale- 
ryi z hr. Tarnowskich, z panem Franciszkiem Ja- 
runtowekim, właścicielem dóbr Twierdza, synem 
Jana i Maryi z margrabiów Lćalie. Po ślubie po 
dojmowała gości weselnych matka panny młodej, 
margrabina GordoD. W czasie śniadania wzniesio­
no kilka pięknych i podniosłych toastów. Rozpo­
czął je czcigodny prezes Akademii hr. Stanisław 
Tarnowski, pijąc na pomyślność państwa młodych. 
Wspomniawszy o zasługach dla ojczyzny dziadka 
panny młodej, tudzież dziadka pana młodego, Jana 
Jaruntowskiego, który, zwłaszcza w sejmie kromie- 
ryskim wielkie położył zasługi, czcigodny mówca

śpiewaniu kilkn pieśni patryocycznych młodzież 
rozeszła się. Powtórnie zebrała się późnym wieczo­
rem koło pomnika Mickiewicza, gazie przemawiało 
dwóch akademików, i gdzie znowu śpiewano pie­
śni patryotyczne.

f  Laura z Bleschów Płaźkowa, matka wice 
prezydenta Rady szkolnej krajowej, dr. Edwina 
Płażka, matrona słynna z bogobojności, prawości 
i nadzwyczajnej słodyczy charakteru, zmarła w na- 
szera mieście w 86 r. życia. Cześć Jej pamięci!

Konkursa rozpisują: Wydział Rady powia­
towej w Sokalu na posadę powiatowego lustratora 
urzędów i kas gminnych w powiecie sokalskim. 
Roczna płaca, z dodatkiem aktywalnym i ryczał­
tem na koszta podróży wynosi 2.800 K, '  Podania 
do 16-go grudnia. — Wydział Rady powiatowej 
w Kałuszu na posadę drogomistrza z początkową 
roczną płacą w kwocie 1.000 K. Podania do 16 
grudnia.

Zdania Sienkiewicza o Niemczech. W y­
chodzący w Paryżu pod redakcyą Bjorustjerne- 
Bjornsona tygodnik Le courrier Europem  rozpisał 
ankietę na temat, co ludzie myśią o Niemczech. 
Dotąd jeszcze ankieta ta Die jest zamknięta, ale 
w tygodniku tym wydrukowaną już jest odpowiedź 
Henryka Sienkiewicza. Powtarzamy ją  tutaj w do 
słownym przekładzie :

Si je savais gueląue chose utile 
a ma patrie et qui fut prejudiciable 
a VEuropę et augenre humain, je le 
regarderais comme un crinie.

Montesąuieu *).
Jestem z tych, którzy głoszą, źe myśl o oj­

czyźnie winna zajmować pierwsze miejsce w du­
chu i sercu każdego, a mimo to nie cofnąłem się 
przed przytoczeniem słów Montesąuieu, którfe za­
kreślają w sposób stanowczy a logiczny granicę, 
po ca którą uczucie narodowe sięgać nie powin­
no. Kochać należy ojczyznę przedewazystkiem i 
bezustannie myśleć o jej szczęściu, a zarazem 
pierwszym obowiązkiem jest prawdziwego patryo- 
ty, mieć staranie o to, by myśl narodowa jego oj­
czyzny nie była w sprzeczności ze szczęściem ca­
łej ludzkości, a przeciwnie, by stanowiła jedną z 
podstaw tego szczęścia. Tylko w tych warunkach 
istnienie, rozwój i wielkość ojczyzny, stanie się 
przedmiotem zajęcia dla całej ludzkości. Innemi 
słowy: hasło wszystkich patryotów opiewać ma :
Przez ojczyznę ku ludzkości, a nie: dla ojczyzny 
przeciw ludzkości.

W ten to właśnie sposób my, Polacy, zawsze 
pojmowaliśmy myśl narodową i w ten to sposób 
kochaliśmy ojczyznę. I  oto dlatego przyszłość do 
nas należy, bo Polska to sprawiedliwość, to idea 
wolności, prawo do życia równe dla wszystkich, 
rozwój zasad ludzkości.

Można-li powitdzieć to samo o Niemczech ? 
Nie. Nie jakoby dusza niemiecka jako taka nie 
była zdolną do wytwarzania i pielęgnowania roz­
maitych idei. Naród, który wydał Goethego i 
Schillera, udowodnił dostatecznie, ie tę zdolność 
posiada. Ale dziś duszę tę opętały pruskie kajda­
ny. Ideał, który jej narzucono, to siła i bogactwa. 
Idea narodowa niemiecka mieści się w tem, by 
żołądek nienasycony a zepsuty najłatwiej trawił i 
by nad spokojnym trawieniem czuwała brutalna 
siła. Po za tem nic.

A jednak to nie wystarcza.
Ażeby usprawiedliwić swoje istnienie, trze­

ba, obok siły i chleba, mieć jeszcze jakieś dążenia 
moralne. Obecna potęga Niemiec pozbawioną jest 
zupełnie wszelakiej moralnej podstawy, z czego 
wynika, że rozwój takiej potęgi nietylko nie od­
powiada powszechnym interesom ludzkości, ale wręcz 
się im sprzeciwia.

Wampir, który całą racyę bytu opiera na 
żywieniu się krwią e drugich wyssaną, je s t tylko 
nieszczęściem dla całego otoczenia. Oto dlaczego 
Niemcy spotykają się wszędzie i u wszystkich z 
nienawiścią. Jest to jedyny naród w wszechświe- 
cie, który nie ma żadnych przyjaciół, a naród tak  
odosobniony nie jest i nigdy nie zdoła być dość 
silnym, ażeby — będąc jedną z przyczyn powszech­
nego nieszczęścia — mógł znieść ciężar powszech­
nej nienawiści.

Takim jest dziś ogólny *tan tego zagadnie­
nia. Nie podejmuję się proroctwa na przyszłość. 
Zależy ono od tego, czy dusza niemiecka zapanuje 
nad duszą pruską, czy odwrotnie.

Henryk Sienkiewicz.
Dr. Konrad Zawiłowskf znany i tak łu ­

biany przed paru laty we Lwowie śpiewak, dawał 
tymi dniami koncert w Krakowie, a dzienniki ta ­
meczne podnoszą, źe praca jego na scenie opery 
wiedeńskioj wywołała już znaczne zmiany wokalne 
w jego głosie, mianowicie średnie i niższe tony 
nabrały brzmienia głębszego, ciemniejszego i siły. 
a jakością znacznie przewyższyły „górę**.

Książeczka o Mickiewiczu. Macierz polska 
wydała w pięćdziesiątą rocznicę śmierci Mickiewi­
cza książeczkę p. t. „O naszym największym poecie 
Adamie Mickiewiczu". Autor Mikołaj Niedżwi.eeki, 
inspektor szkolny w Żółkwi, znany z doskonałych 
prac popularyzatorskich, zdołał przedstawić bardzo 
barwnie żywot i zasługi Adama, z niezwykłem cie­
płem i z wielką prostotą. Z każdego wiersza bro­
szury bije najszczerszy duch patryotyczny. „Uczcie

itantynopolu + 1 4  w Atenach + 1 6  (Temperatura 
według Celsiussa).

Zachmurzenie ogólne.
Zmarli. W Krakowie Walerya Radecka, wdo­

wa po obywatelu ziemskim, w 77 roku życia.
Stan powietrza. T .. & ? rwo +  6 R. *

4- 5 R. Bar. 769. Spada. Słota.
Niepocieszony.

— Czego pan płaczesz, panie Samuela?
— Umarł zacny Szwindelman i zostawił cztery 

miliony!
— O, szkoda!... Czy pan należysz do jego ro­

dziny?
— Niestety, nic.... I  właśnie dlatego płaczę!

i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: we 

środę „Halka," opera w 4 aktach Stanisława 
Moniuszs i. Pierwszy gościnny występ Janiny 
Korolewicz-Waydowej, oraz występ T. Leliwy, W. 
Grąbczewskiego i J. Joromina W party i Zofii de­
biut Wandy Heindr chównej, uczennicy prof. W a­
lerego Wysockiego. — We czwartek „Żydzi", 
dramat Eug. Czirikowa. — W piątek „Manon," 
opera w 4 aktach Masseneta. Przedostatni gościn­
ny występ M. Boyer, artystki opery paryskiej, oraz 
występ Augusta Dianni i J ,  Szymańskiego.— W bo 
botę „Żydzi**. — W niedzielę popołudniu „Przeor 
Paulinów," czyli „Obrona Częstochowy,“ dramat, 
historyczny w 6 a. przez Juliana z Poradowa,

Filharmonia lwowska komunikuje nam : 
Koncert, który się odbędzie w Filharmonii lwow­
skiej 28 b. m., będzie wspaniały Słynnej śpiewacz­
ce, primadonnie Wielkiej opery paryskiej Aino Acte, 
towarzyszyć będzie znakomita pianistka Anna Czop- 
Umlauf. Program tego koncertu jest następujący: 
1. a) Bach; Suita, b) Rameau: Waryacye (Czop
Umlauf), 2. Gounod: A irdesbijoux * opery „Faust** 
(Acte). 3. a) Faure: Dana !«k ruines d’une abbaye, 
b) Vidal: Ariette (Acte) 4. a) Chopin: Etude im- 
promptu, b) Chaminade Pierette (Czop-Umlanf) 6. 
a) Grieg: Je  t ’aime, b) Brahms: Meine Liebe ist
gruen (Acte). 6. Strauss: Prima vera: walc (Acte). 
Akompaniament objął prof. Neuhauser.

Colosseum Hermanów. Od 16go listopada: 
Adelaine, tancerka hypnotyczna, Astoria z 2 mu­
rzynami. Bertha Abramoyitch, primadonna operowa. 
„Fryzyer teatralny," wodewil. 6 sensacyj gimna­
stycznych. 12 atrakcyj ! W niedzielę i święta 2 
przedstawienia: o godz. 4 i 8. 1

Z izby sądowej.
Wiedeń 21 listopada.

(O przedruk Gorkiego).
Przed trybunałem kasacyjnym odbyła się tu 

wczoraj rozprawa sądowa przeciw p. Feliksowi 
Westowi, księgarzowi w Brodach, oskarżonemu 
przez księgarza Marchlewskiego z Monachium 
o niedozwolony przedruk. Pan W est wydał był 
bowiem w roku 1908 przekład sztuki Gorkiego 
„Na dnie", co księgarz Marchlewski z Monachium 
uznał za pokrzywdzenie siebie. Nabył on był bo­
wiem od nakładcy rosyjskiego prawo przekładu 
dzieł Gorkiego na Niemcy, a tem samem nabył 
ochronę prawną w Austryi. I  zaskarżył p. Westa. 
Pierwsza rozprawa odbyła się w Złoczowie. Na 
rozprawie tłumaczył się p. West, iż działał w naj­
lepszej wierze, nic bowiem o nabyciu praw do 
dzieł Gorkiego przez Marchlewskiego nie wiedział, 
a nadto przekład polski wydrukował jeszcze przed­
tem, zanim p. Marchlewski nabył prawa do dzieł 
Gorkiego. Sąd w Złoczowie uwolnił p. Westa. 
Przeciw temu wyrokowi p / Marchlewski wniósł 
skargę do trybunału kasacyjnego, który na wczo­
rajszej rozprawie zatwierdził wyrok trybunału zło 
czowskiego.

*) Gdybym wiedział o czemś korzystnem dla 
mojej ojczyzny, a ezkodliwem dla Europy i rodzaju 
ludzkiego, to ogłoszenie tego uważałbym za zbrodnię

półnoono-amerykańskiej kukurudzy do Europy 
wyniesie co najm niej 241/, miliona centnarów 
m etrycznych wartości przeszło 220 milionów 
koron.

Notowania cen za 50 kilogramów loco ; 
W iedeń są następu jące:

Za pszenicę cisańską (77 do 82 kilo) 
9 1 0 —9'60, za banatkę (76 do 80 kilo) 8'85 
do 9‘20, za słowacką (76 do 81 kilo) 8 70 do 
910, za dolno-austryacką (77 do 80 kilo) 8'60 
do 8'80.

Za żyto słowackie (72 do 74 kilo) 7 3 5 ' 
do 7‘55, za rozmaite węgierskie (72 do 74 kilo) j 
7‘25—7 45, za austryackie (71 do 74 kilo) 7'30 i 
do 7-50.

Za jęczmień morawski 8-76—9-60, z do­
liny Morawy 8 0 0 —8 60, słowacki 8'00—8-75, 
ze staoyi nad środkowym Dunajem 7 8 0 —800, 
północno-węgierski 8 26—9-30, jęczmień na. pa­
szę 6 6 0 —700.

Za kukurudzę węgierską nową 7‘60 do 
7-80, C inąuantin nowa 8 '65—900

Za owies węgierski w poślednich gatun­
kach płaoono 7 60—7 80, średnie gatunki 7'70 
do 7-95, prim a 7-85—8-30.

Z targów zbożowych.
Wiedeń 19 listopada.

(Z). W konstelaoyi handlu zbożowego nie 
zaszła w ciągu minionego tygodnia żadna zmia­
na. Rozmiary dokonanych transakoyi były małe, 
popyt również nie duży, podaż jednak jeszcze 
mniej za i dlatego silna tendeneya oen prze­
ważała. Brak wagonów na kolejach utrudnia 
niesłychanie transporty zboża i staje się for­
malną klęską. Że ruch handlowy w zbożu jest 
obecnie niewielki, w tem nie ma nic dziwnego, 
gdyż jest to zjawisko stale powtarzające się 
przy końcu listopada, różnica jednak między 
obecną sytuaoyą a sytuaeyą lat poprzednich 
leży w tem, że podczas gdy dawniej zmniej­
szenie się popytu o tej porze wpływało z re­
guły na zniżkę cen zbożowych, to obe­
cnie nie ma nawet śladu takiego oddziaływania 
i oeny zboża pomimo małego popyta trzym ają 
się bardzo silnie.

Z Pesztu donoszą, że młyny tamtejsze 
ostatnim i dniami kupowały przeważnie serbską 
pszenicę, gdyż krajowej za mało dowieziono.

Wedle ostatniego sprawozdania departa­
m entu rolniczego w W aszyngtonie tegoroczny 
sprzęt kukurudzy w Stanach Zjednoozonyoh 
przewyższa wszystkie dotychczasowe. Nawet 
sprzęt roku 1902 uchodzący za „rekordowy" 
pozostaje o 180 milionów buszli za tegoro­
cznym. Ogółem zebrano 2708 milionów buszli 
kukurudzy. Obliczają, że tegoroozny export

TELEGRAMY „PRZEGLĄD!)'
(Depesze porannej

Wiedeń. Dnia 25 bm. odbędzie się pod 
przewodnictwem hr. Gołuchowskiego wspólna 
konferenoya m inisteryalna w W iedniu, celem 
ułożenia budżetów wspólnych ministerstw na 
rok 1906. Budżet wojskowy ■będz;e się trzym ał 
granic la t ostatnich. W  sprawie extraordyna- 
ryum wojskowego, jak  wiadomo, uchwalimy de­
legacje  na nowy m ateryał arty lery i polnej i 
na inne nowe uzbrojenia nadzwyczajny kredyt 
jednorazowv i a conto tego kredytu  pierwszą 
rstę  88 milionów kor. Jednakowoż z powodu 
stosunków wewnętrznych kredytu tego nie wy­
płacono. Obeonie iak słychaó, m inister wojny 
żąda wypłacenia przynajm niej częśoi tej sumy 
ze względu na to, że z pewnemi częściami 
uzbrojenia nie można dłużej zwlekać.

Kraków. Izba handlowa uchwaliła wnieść 
w porozumieniu z innem i Izbam i handlowemi 
na ręce swego posła memoryał do Koła pol­
skiego, dom agający się jak  najrychlejszego 
upaństwowienia kolei Północnej. Dalej uchwa­
liła Izba interweniow ać w dyrekcyi poczt we 
Lwowie z powodu nienależytego funkoyonowa- 
nia poozty w K rakowie w ogóle , a przede- 
wszystkiem pod względem doręozauia listów 
pieniężnych i przekazów, co jest następstwem 
wydanych niedawno zarządzeń władz wyższych; 
interw aneya obejmie także nienależyte fun- 
keyonowanie poczty i telefonu w Rzeszowie.

Delegatem do krajowej rady kolejowej 
wybrano p. B ernarda Lib&na.

Na zapytanie m inisterstw a uohwalono od­
powiedzieć, że Izba o ty le oświadcza się za 
utworzeniem osobnej centrali telefonicznej 
w Białej, o ile dałyby się utrzym ać dotychcza­
sowe bezpłatne rozmowy między Białą a Biel 
skiem, jako rozmowy lokalne- Gdyby to było 
niemożliwem, to w interesie kupców i przem y­
słowców leżałoby raczej pozostawienie rzeczy 
w dotychczasowym stanie.

Grac. Zecerzy i robotnicy w wielu tu ­
tejszy oh drukarniach rozpoczęli wczoraj bierny 
opór. We wszystkioh przedsiębiorstwach, zwią­
zanych s Grazcr Volksbiatt i Tagespost, dał 
się ten opór dotkliw ie uczuć.

Berlin. Nordd. Allg. Ztg. donosi, że rząd 
zamierza na pokrycie kw oty 220— 230 milio­
nów marek, potrzebnej na ewiękazone wydatki 
na flotę, wprowadzić nowy podatek od piws, 
który raa przynieść około 60 milionów, tudzież 
oło od piwa i cło od tytoniu, cygar papiero­
sów i bibułek oygaretowych.

Rzym. Papież wyznaczył kilku dygnitarzy, 
aby wręczyli kapelusze kardynalskie nowomiano- 
wanym kardynałom, mianowicie arcybiskupowi X. 
Samassa w Jagrze (Erlau na Węgrzech) i arcybi­
skupowi X. Sinola w Sevilli.

Wiedeń. Na wczorajgzem posiedzeniu wiecu 
katolickiego omawiano kwestyę agrarną i uchwa­
lono rezotucyę, w której wiec oświadcza się za 
organizecyą zawodową rolników w każdym kraju 
koronnym i domaga się rozmaitych zarządzeń w 
celu polepszenia bytu robotników rolnych. Nie­
mniej domaga się wiec poparcia ze strony pań­
stwa swojskiej hodowli bydła, tudzież wyra­
ża nadzieję, że czynniki decydujące uczynią 
co potrzebne dla powstrzymania upadku ekonomi­
cznego włościan. Następnie przyjęto rezoluoyę na 
rzecz czynnego udziału austryackicb katolików w 
zwalczaniu alkoholizmu, oraz rezolucyę, domaga 
jącą się usunięcia braku duszpasterzy, rezolucyę 
przeciw literaturze nieobyczajnej, wreszcie rezolu­
cyę przeciw ruchowi „Los von Rom",

(Depesze popołudniowe).
Moskwa. W  dalszym ciągu obrad zjazdu 

przedstaw icieli ziemstw i m iast nad stanow i­
skiem, jak ie  zająó należy wobec W ittego, 
mówcy polscy Nowodworski i Lednicki wywo­
dzili, że są gotowi do porozumienia się pod wa­
runkiem, że stan  wojenny będzie zniesiony, 
w szkołaoh elem entarnych zaprowadzony ję­
zyk polski wykładowy, oraz we wszystkich 
publicznych insty tucyach  adm inistracyjnych 
wprowadzony polski język urzędowy. P. L e ­
dnicki protestow ał energicznie przeciw tw ier­
dzeniu, jakoby Polacy myśleli o oderwaniu się 
od Rosyi. Polska żąda autonomii, ponieważ sto­
sunki realne tego wymagają. Bądź co bądź, 
władza centralna nie jes t kom petentna dla tej 
kw esty i; będzie to raczej rozstrzygnięte przez 
naród rosyjski i przez zgromadzenie narodowe. 
Polacy m ają zaufanie do Rosyan, jak tego do­
wodzi ich udział w rosyjskim ruchu wolnościo­
wym. Dowodzi tego także obecność zastępców 
polskich na zjeździe. Chcą oni poprzeć rząd 
pod warunkiem, postawionym na pierwszem 
posiedzeniu przez de R oberti’ego.

P. Stachowicz, zastępca miasta Jelca (gub. 
orłowska), oświadczył się za poparciem rządu 
pod w arunk:em. źe wybory do dumy, którą 
uważa on za zgromadzenie reprezentacyr.e, a 
nie za konstytuantę, nastąpią na podstawie 
powszechnego głosowania, dalej pod warunkiem 
zniesienia kary śmierci.

Ks. W-jłkoński z Razania ostrzegał ze­
branych przed przesadnemi żądaniami. W  ra ­
zie gdyby większość oświadczyła się przeciw 
poparciu rządu, wnosi on, aby mniejszość ukon­
stytuowała się jako grupa i stanęła u boku 
ministerstwa W ittego.

Klimów z Razania rzekł, że naród będzie 
zawsze za oesarzem i że konstytuanta jest ko- 
nieozna tylko dla socyalistów.

Stachowicz wskazał na przykład Finland- 
ctyków, którzy zaprzestali rewolucyi, otrzy­
mawszy od rządu przyrzeczenie autonomii.

Zjazd chce powtórzyć błędy biurokracji, która 
zawsze w ątpiła w szozerośó ziemstw i miast. 
Zgromadzenie powinno zaczekać aż konstytu­
c ja  na podstawie manifestu z 30 paźdz. będzie 
urzeczywistniona.

Ks. Paweł Dołgoruki wniósł poparcie 
W ittego, ponieważ on teraz nie może się cofnąć.

Inni mówcy wyrażali te same zapatry­
wania.

Szewski oświadczył, ie  ministerstwo W it­
tego powinno nstąpić, ponieważ w ciągu 3 ty ­
godni nie zdołało dać krajowi przyrzeczonej 
przez monarchę wolności.

Warszawa. D. 20 bm. wszystkie fabryki 
na Pradze pracowały normalnie, jak  również 
większe fabryki w stronie W oli i Okopów. 
Natomiast nie przystąpiły do pracy wielkie 
fabryki żelaza z wyjątkiem oddziałów robotni­
czych firmy „Rudzki i S-ka", zajętych przy 
budowie mostu.

W czorai o godz. 2 po poł. na rogu ulic 
Łódzkiej i W roniej do przechodzącego s ta r­
szego dozorcy policyjnego cyrkułu Towarowego 
M ajstruka podbiegł jak iś 15-letni chłopiec i wy­
strzałem  z rewolweru w skroń położył go t r a ­
pem. Sprawca uoiekł.

Z rozporządzenia oberpolicm ajstra tu te j­
szy tea tr ludowy zamknięto a wszyscy zatru­
dnieni w nim otrzymali dym isję.

W  Lublinie postanowiono założyć stowa­
rzyszenie gimnastyczne „Sokół". Będzie ono 
bezpartyjne. Polityka i sprawy party jne mają 
być w , łączone.

Kanea. Powstańcy złożyli broń i w y­
dali am unicję.

Londyn. Do Daily Telegraph donoszą z 
Tokio, że rząd zajmuje się reorganizacją armii 
i flotą. Stworzoną będzie eskadra krążowników 
dla wód południowych. Jej stacya będzie w 
Singapore.

Rzym Do Osservatore Romano donoszą z 
Tokio, że.m ikado nadał delegatowi papieskie­
mu 0 ’Connelowi order „św. skarbu", a obu 
jego sekretarzom order „wschodzącego słońca".

Wiedeń. Nieustającą komisyę przemysło­
wą zwołano na poniedziałek 27 bm.

Kraków, p. Aleksander Barwiński. uproszo­
ny przez wydział klubu słowiańskiego, wypowie 
dziź odczyt „O sprawie ukraińskiej w chwili 
obecnej".

Wilno. Jenerał-gubernator zezwolił na otwar­
cie w Ponarach pod Wilnem' kaplicy katolickiej, 
zamkniętej przed 40 laty. — We wszystkich wi­
leńskich średnich zakładach naukowych rozpoczęły 
się lekcye. Modlitwę odczytano po polsku. — Rze­
mieślnicy projektują urządzenie wiecu w sprawie 
przywrócenia skasowanych przez rząd cechów.

N a d e s ł a n e *
T?-.i 7'- pochodzi do Redakcyi, aio biersi też ona

sa ni% ca siebie żadnej odpowiedzialności.

OPERATOR

Dr. W ILCZEK
Były sekund. I-ej kl. oddziału prof. Ziembickiego 
ord. w chor. chirurg. Ul. Wałowa 25  I  p. 3 —6.

te
dla

ochrony 
przeciw 
fałszer­
stwom .

M A H O N I I  f i  h l , 
t a p r p  b ie s s W ie r

l s  anerbrnnn .

Dr. Jan K m icikiew icz
otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie przy 

F lo r  u  S m o lk i  5 .

HOTEL GEORGE’A
Przyjechali dnia 22 listopada. Ks. J. Puzyna 

z Narola. Hr. A. Szeptycki z Łuszczowa. Hr. T. 
Sobańska z Rosyi. M. Sobańska z Królestwa. Hr. 
M. Potocka z Braeżan. J . Fischer z Wiednia. S.
Piotrowski z Wołynia. B. Rosenstok z Czernawki.
A Kaempff z Rzeczki. W. Fibich z Krukienic. M, 
Garapicb z Cebrowa. J. Goetz z Okocima.

HOTEL FRANCUSKI
Przyjechali d. ia 22 listopada. B. Obfidowicz 

z Suszczyna. L. Doboszyński z Drohowyźs P. 
Schulhof, K Perger, N. Mund, O. Basbagg i L.
Scb^eainger z Wiednia B. Kozłowscy i L, Gawroń­
ski z Drohobycza. R. Goldschmid z Frankfurtu 
R Starzewski z Krakowa. A. Słoneeki z Tarnowa. 
S. Kahane z Łańcuta. S. Dydyński z Uryeza. B 
Furth z Węgier. I. Krokowski z Jagielniey I. 
Postęiski z Żółkwi. A. Heule z Drezna. S. Zwolscy 
z Bryniec. E. Kwintus z Bodenbaohi:, J. Krzyszto- 
fowicz z Artasowa. K. Neymanowie z Borysławia. 
S. Taganyi z Berlina. W. Rydel z Podgórza. A. 
Brodkiewicz z Tarnobrzega.

H O T E L  E U R O P E J S K I
ALBERT 8ZKOWRON.

Lwów — Plac Maryaoki.
Prijjecbali dnia 22 listopada. M hr. Bor 

kowaka z Mielnicy. K. hr. Dzieduszycki z Sicho- 
wa. F. hr. Heydel z Beremian M. br. Błażowski z 
Nowosiółki F  Jaruntowski z Twierdzy. P. Ko­
mornicki ze Schodniey. M. Dr. Stawiński z Podola 
roe K Wysocki z Ootobusza. B. Kapliński z Ma 
chnówka. A. Koch z Wiednia. Dr Dębicki z Ko­
łomyi. B Mierzyński z Dubowiec,

Ruch pociągów kolejowych
walny od I maja 1905 według czasu środkowo - europej­

skiego.
P rz y c h o d z ą  do L w o w a  :

Z K rakow a: 2 .3 1 * ,  1 3 0 .  8 . 4 0 ' .  6 0>‘, 8 60, 6 95 8.50* 
Z Bsewowa: 10.85.
Z Pedwołocayzk (na d worzec główny): 2 . 3 0  7.9'j 11.55. 

5.80,10.90*; c a  Podramezw: 2 1 5 .  7.00. 11.81. 5.1‘ . 
1002*.-

Z Osemiow ie c . 1 2  2 0 * .  1 4 0 ,  a io. 5.46, e.ic*
Z K ołom yi: 10.05.
Z S tanisław ow a 8.05 
Z Bawy i Sokala: 7.60.
Z Jaworowa: 8,18, 4.82.
Z Sam bora: 8.15, 1.50, 9.20*.
Z Law ocznego 7’2B, li '4 6 , 10-50*
Z T uebli 3-45 (od l + i  do 80|9).
Z Bol*ea 5-00,

O d ch o d zą  ze  L w o w a  :
Do Krakowa 1 2 .4 9 * ,  8  2 5 ,  2 . 9 0 .  4.15*, 8.56, (\:if>*. I j .Qu* 
Do Bzeazowa: 4.10.
Do Podwołoozyak a dw. głów.: 2 . 0 0 ,  0 HO, 1065, 9.00* 

11.05*; z Podzamcza : 2 . | 3 ,  6.4H, 11.15,9.28*. 11 24*.’ 
Do Czerniowiec: 2  5 1 * . 2  4 0 ,  8. >5, 9.si0, 10.40*
Do Stry ja: 11.10*.
Do B aw y i Sokala: 7.80*.
Do Jaw orow a: 6.56 , 5.58.
Do Sam bora: 9,00, 4.20,10.65*.
Do Kołomyi iŻ jd a c z o w a : 6.50.
Do Przem yśla, O byrow a; iO.C5* (od 1/5 d<, 8- )h>.
Do Ław ocznego 7.30, 2.55 6.25*,
D j  Bełżca 11.10.

U w a g a . Pociągi pośpieszne drukowane 1 iteratc:
tłuBtemi; pociągi nocne oznaczone zę gwiazdką. Pora 
nocna lioty «ią od godz. 6 wieosór do S aiin. ,19 reno.

Nawet zdrowa matka, dobra karmicielka, właściwie uczyni, gdy od czasu do czasu zamiast mleka z piersi da dziecku zupy z m ą c z k i  C i u r g u l a ,  Przez to wzmocni swe siły i 
swój stan zdrowia poprawi. — Przejście karm ienia dziecka z pokarmu matki na m ą c z k ę  CRHLrjifiiljfc o d b y w a  s i ę  p r a w i d ł o w o  »  w y k l u c z e ­

n i e m  w j t a z e l k i e g e  n i e b e z p i e c z e ń s t w a . .  —  Przepis użycia dołączony do każdej puszki.
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ANTERYE najnowszą najpiękniejsze ZABAWKI
poleca m agazyn firmy

K A U C Z Y K S E I  &  O B E R S K I
L w ó w ,  v l i .  K T a r o l a  2 L v ł -  •  d . w i l c a  T ,  i l l i a  K C a l i c l c a  6 .

C. k. uprzyw. galicyjski f§§ akcyjny Bank hepoteczn;
w e  L w o w i e

Filie: w Krakowie, w Czernioweach, w Tarnopolu. Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwołoczyskaeh, w Nowosielicy.

K A N T O R  W Y M IA N Y
kupuie i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnei prowizji.

Ubezpieczanie losówZlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich 

informacyj co do pewnej i korzystnej

s a e j ł  k a p t t o ^ ó w .

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia

prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów losów
i innych papierów podlegających losowaniu.

przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
P R Z Y J M U J E  W K Ł A D K I

i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący 

bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzone na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe (Safe Deposits).
Za dopłaty 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie b eZ r 

plecznie a dyskretnie przechowywać może swoje miecie lub ważne dokumenty. W tyra kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można beznłatnie w oddziale depozytowym.

H a n d e l  w i n  t d e l i k a c e i 6 v

L u d w ik a  J u l iu s z a  S t a d t m u l le r a
p r * v  p i .  M a r y a u k t n n  5    H o t e l  F r a n c u s k i

. W:na szampańskie, Pommery, Yeure, Cłiouot, 
o eeą Moet & Chandon, G-. H. Mumm & Co i inne.

L w o w sk a  fa b ry k a  ch em iczn a  „ T L E N “
L W Ć W — Z A M A R S T Y N Ó W

wyrabia i poleca

Mydlą toaletowe
od najtańszych do najwykw.ntniejszych nieustępujące mydłom sagr i ioznym. 

IP ■ -fu m y  * naturalnych wyciągów kw'iłowych.
Woda k o .o ń a k a  ■ sykłz kwiatowa i ai p :olzf“
P u d e r  , E n « l c e “ w 5 kolorach,

A < ra m en ' kraoelaryjny,
A tr a m e n t  kolorowy.
F a r b y  Jo ttampili,
G u m a Jo klejenia,
P ły n  do wywabiania plam, 

fcrodkl B o a tru n k o w e  
K ip ie le  ■ kwaeem węglany n 4 la Nanheim 
K ą p ie le  balsamiozno-borowinowe.

N«bvó można we wszystkioh znaozr.iejszych -otokach, drogu- 
eryaoh I aklepach galanteryjnyoh

 ------ 1— Prołpekty i eenniki franco i gratis.

Maszyny do szycia i haftu biugera
I I n n e ,  

na raty pc J warunkami przystąpnsmi 
lab t* go»ówką ie  inaercym  opustem.

Zm n a u k ą  m y c i a  1 h a ftu , s p a ­
k o w a n ie ,  d o a ta w ą  d o  k o lo l  n ie  
l l e z ą  n ie .

ikład nanyn do nycia, Lwów, pa* 
ta ł Mikolascha.

U w a g a
Kiarowałun długie lata o t i  ś. p- 
w aja me°[o Jozefa Twaniojciegc i inne* 
mi pierwzzorzędnemi, moja wiedza da­
la wiec < diner ty dobrą gwarancyą aa 
jakołe maszyny. K uk * araki.

J u t otrzym ał
S i l i ł  transport herbaty chiiisko-rosyiskiej

zbiorą majowego

Handel Karola Bałłabaop
nasłąpoy

Józefa Ożmlńskiego Lwów, ulica Bilieka
i polaea ta lnw r;

l/i kg- wy*iew»k najlepszych 
■/, „ Oongc cezarzkie .
'/, n Briohong familijna 
Vi * M*langr de Moioan 
V* - Imperia]

Zlecenia z prowincyi uskuteoznla sle odwrotnie.

J  O r e b n e  o g ło s z e n iu

S k ła d  P łO c le i  K orczyA a k ici I 
b ie liz n y  jid to w e] w e  L w o w ie  H a­
l ic k a  16. P o le c a  k o m p le tn ie  g o to ­
w e  w y p r a w y  Olu,biu w r a z  ż p o  
O c ie lą  e d  z łr  2 0 0 .

W y io r n y  m iocł deserowy km .oyjnr 
po S kor. , raryi as* miodot rów po 8 kor, 
6 i hal. za 5 Vgr. franco. Miód w pla­
strach ’ klg 2 kor. Własna pasieki.. Za 
blaszz ki m  oan po 80 hal. broszurki 
o miodir-) darmo. KorzeniOW lOZ  
nancz. I w a n c z a n y . ______

W illa  z earodem urządzona z komfor­
tem n  wszyrtkiemi mołliwemi wy-oda 
mi do sprzedania. 12 wolnych lat Yv i- 
domoli Binro Dzienników Plohnr Lwów

Dwie wygodne wille
■ ogrod* mi na Kaztelówee zaraz do sprze­
dania. Bliłszi wiadcmośó w binrze adw. 
D r. L e o n a  C r - ł z e r a  ulica Sienkie­

wicza 5.

Najprzedniejszą herbatę
z b io r u  m a jo w e g o  w y b o r n ą  w 
o m a k u , a r o m a ty c z n ą  i d o  b r r '  na* 
o ‘ą g a |ą e ą — fun t p o  r r .  3 ,  2  11-00  
p o le c a  H e r d e i  L e o n a r d a  S o le -  
o k h ą o  w L r  a l e ,  u l. B a t o r e g o  

* . W yr* »k‘ o -  — itn le.

Łapki automatyczne
i a myszy (najpraktyczniejsze' poleca F r. 
C łń a d e l handel zyrobów lelasnyob, 

metalowych. Lwów Bym k 45.

Faetouik damski
małe saneczki, dzwonki, baoany ohomon- 
ta angielskie ma do sprzedania siodlrrz

G ilo w a k i w  J a r o a ła w lu .
A k u zrtrk a

słabości. Lwów,
przj imuja panie na czrs 
Polna 10.

Starej doskonałej dębiny
morgów 1 6 0  na sprzeda i  , — morg 

po 9 0 0  rubli.
Zgłoszenia kupców przyjm nje

Izba zleceń dyrektora
M a k a r e w  - c z a

Lwów, plac Dąbrowskiego 5.
)©©©©©©&©© GO O O O O O O O

ZNAKOMITE W IN O ll
czerwone i białe, C

s o r t o w a n e ,  w i  10  z łr .  2 0  ot. X
wymyłam skrzyni; zawierającą ~ 
48 l. wina w litrowych fla~ 
szkrch Za skrzyni; i  próśne © 

i flaszki zwracam 3 A . Po ta- 
tiem obliczeniu kosetujt litr 

3 3  ct.
T e g o  n ig d z ie  n ie  m o in a  d o -  ©  

s ta d  t y lk o  u N a ftu ły . €

lO O O O O O O O 0 0 0 0 G ® Q 0 ® *

In te llg n n tn n  niem’-a udziela niemiz 
oki :h przidmiotó zzkolnyoh, gramatyki 
i konwer laeyi. Oferty p-td A  Z. 17. 
poste mrtantz Lwów.
Dostawca c. k. bniki okulistycznej we 

Lwowie
Bogumił P irke l

optyk i mechanik I  wór, u lifta  A ka­
d e m ic k a  0 .

WazMkie .. ombinaoye okularów z prze pi­
lów Wnyoh P. P. okulistów wykony ws 

ściśle wedlng recept sumiennie. 
R o g e r  c y  s  .y l-k " ,  d o k ła  l n i e ,  

n a jta n ie j .

Dr. UHMY

płynie
Doskonała odtłnsse-a i od- 

i tt skórą, -iDobie ja 
wypadaniu włosów, — 
Yzmac-ia ich por- s ‘. Do 
nabyoia w w. bniei- 
ssyen aptekach, drogue- 
ryaoh i składach; srfum, 
Główne składy: — we 
Lwowie Hay, MikoUsoh; 

w Krakowie: Beim

•-'gromna zniżka: cen Gramophcnów
Najprsfjesanisjsia rozrywka w kałdym SALONIK 

Nowe zdjącia z akompaniamentem orkiestry uadessry.
Gramofon z koncertową membraną od 22 złr. 50 ct. do 100 zł.

Sprzedać za go tów kę i n a  r a ty , cenn ik  g rrY s . 
Jsneraln] sastąpoa na Galioyą:

T a d e u s z  G ó r s k i  p,acLMft6rw; o k l8

Młyn turbinowo-amer
przy 1 olei do wyazierławienia od marca 

1906. Czynu 18.000 koron,
Drzewostan sosnowy

6C morgów do zprzedanis
Dzierżawa 1100 ruorg.

o wysokiej kulturze w dobrej riebie. 
Zgłoszenia przyjmuje Izba lei

dyrektora l ^ a k a r ę w » c z a
Lwów, plac Dąbrowskiego 5-_____

Nowość!
dla amatorów wypo lanl> -
B M łb o -w yysla n ie  (T lelbrs" ) 
Praedmtety do tego* w ypala­
nia w wielkim  wyborae » *

aktadzle u

OOOOOOOOOOOOOOOfO QQOOOOOPOOOCX)OOOOCX)

Alojzego Hubnera
w j  L w o w ie .

Na myszy polne

Już
nadeasły ndjnowsze wzory do 
malowania, które wypożyczań 

można n

Alojzego Hubnera
w e  L w o w ie , R y n e k  3 8 .

Trucizny na myszy polne
G iłk i  to T le r o w
O w ie s  itry-hninowy obłuskany, 
K o s k o l trując/ tylko myzzy, nie szko­

dliwy, dla innyoh i wierzą - 
P s z e n i c a  itryehninowa 

wyrabia

t iJ ta "
Przr zamówieniu należ/ dołączyó pozwo­

lenie władzy polityez.

Lwowska fam, chemicz

Na |ooleń!

DL/ NASZYCH MMTKICfl
Płaszczyki, sukienki. 
Guńki, serdaki, kapu- 
=  zy, pończoszki s

kompletne

WYPRAWKI dla NIEMOWLĄT 
=  Bhlizna dla dzleol

poleca
M a g a z y n  I p r - t ,  wnli - k o m p le ­

tn e j k o n fe k n y l d la  d z le o l

Lw*w, uL Akademicka llozbr 14. 
CENT NISKIE!

T O W A H  N A J L E P S Z Y .
Na zimg.

8. KOPERNICKI iSyn
O P T Y C Y  I  M E C H A N I C Y

w e  L w o w ie ,  
plao Halicki 1.1. naprze- 
oiw R "ku hipoteczn,

na plantaoyaoh placu Hali 
okiegn -

] oleoają w wielkim wyborze 
po oenaoh najtańszych:

Okulary, Cwikiery, Lor­
nety, Binokle, Dafeko- 
b Idze, Barometry, Cie­
płomierze, Róine Ark* 

ometry, Mikroskopy, 
Lupy, Kompaiy. Rajs- 
oajgl Taśmy miernicze, 

Plony, Libele, Manometry. Ooz) cztuczne. Dzwonki ele- 
ktryozne. Aparaty elektryozne I t, p 

W s z e lk ie  r e p e r r n y e  u s k u te c z n ia  a lu  n a jr y c b le | 1 n ajt.

CD

^ ; 
CD

3
-*
CD C i

H A N D E L

M W  I K i l )
JANA RIEDLA

WE LWOWIE
pole * najtaniej

K oszule salonowe
rożnage rodzaju 

po złr. 1 «>. 1-75, 2, 2 2% 9 60 do 8. 4.
KALESONY

po złr. pip , 1-26, 1-40, 1 Ó0, 1 60 l  7« 
Kołnierze, Mankiety, Krawaty, 

ł k i r p j t k 1, P o r tc z o e h y .
Na żąds i ie  szozegółowe oennikL

Proszę żądań
darmo i opłatnie

-nój bogato ilustr. cennik, 
zawierający lfOO rysun 

« dobrych i tanich zegarków 
przedmiotów złotych 

i srebrnych
H A N N S  K O N R A D

Pierwsza fabryka regarków
w B rO x N p . 1 4 3 0  (C z e c h y )

Prawdziwy niklowy zegarek ank«r rem. 
■yst Bozkopt patent, w zkóre ■> . fntnrale 
wraz z łsA cpukien, zł. 2 Piki. budzik 
słr 1'45 8 j»t, s łi 4.— Żadne ryzyko 
Zmiana doswolona lnb pieniądze z po­

wrotem.

f lr a m o p h o n  Bilonowy, prrwie nowy 
z 16 płytami za 4 0  z ł .  do ep**ed„ ie 
Lwów nl. Zieloni 1. -ł» B I. piątro drzwi 
Mr. 6,

*N /n a jm ą  większy zkl-.ó na meble 
mai i powozy Adres poda Biuro Plohna.

f ie d a k to r  o D ow iw dr la ln y  M l f l l ś W  H a s ł o w e k l . P ap ier s  fab ryk i B ra d  duob Z d ru k arń  K. Wraoanr*.


